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Pismo codzienne, połwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.
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Marszałek Piłsudski o wychowaniu fizycznem.
W a r s z a w a .  (PAT.) W  sobotę 

odbyto się w  sali konferencyjnej mini­
s terstw a spraw  w ojskow ych dorocz­
ne posiedzenie Rady Naukowej W ycho­
w ania Fizycznego pod przew odnictw em  
m inistra spraw  wojskowych m arszałka 
Piłsudskiego.

P o  złożeniu spraw ozdań wygłosił 
referat o kształceniu instruktorów  w y­
chowania fizycznego m arszałek P ił­
sudski.

M arszałek Piłsudski w skazał na to, 
że spraw a w ychow ania młodzieży jest 
bardzo trudna, bo jest w Poise now o­

ścią. Zachodzi obawa, że system  wy- 
, chow ania fizycznego będzie stosowa- 
j ny szablonowo, jak w szystko w szko- 
* łach. Marsz. Piłsudski uw aża, że 

wobec dzieci należy stosow ać metody 
indywidualne i uwzględniać ich sto­
pień rozwoju fizycznego. Również in­
ne m etody należy stosow ać w więk­
szych m iastach, inne w  małych mia­
steczkach, a inne na wsi.

Również zw racać należy, aby wycho 
wanie fizyczne nie było traktow ane ja­
ko przedm iot dodatkow y, lecz równie 
ważny, jak nauka każdego przedmiotu.

Uroczyste sprowadzenie zwłok pen. Bema.

Skarga przeciwko „Oberschlesische 
Tageszeitung".

O p o l e .  (PAT.) Związek Polaków  
i Polsko - katolickie T ow arzystw o 
szkolne w Niemczech zw róciły się do 
prokuratorii z wnioskiem  o ściganie z 
urzędu za obrazę mniejszości polskiej 
i wspom nianych organizacyj redaktora 
..Oberschlesische Tageszeitung“ Knaa- 
ka, k tó ry  w  num erze z dnia 14 b. m. 
w  artykule p. t. „Deutschland blickt 
auf O berschlesłen“ zarzucił, że Polacy 
w yzyskali dzień przedstaw ienia w 
Opolu dla upraw iania szpiegostw a. 
Mianowicie chcąc rzekom o tern przed­
stawieniem  odwrócić uw agę w ładz 
opolskich Polacy w m iędzyczasie 
mieli robić zdjęcia fotograficzne mo­
stów i objektów  kolejowych.

Nowa walka z policja.
H a m b u r g .  (Tel. wł.) Ubiegłej no­

cy usiłowało kilku ludzi rozlepiać na 
domach plakaty. Gdv policjanci chcieli 
ich zaaresztować, rozległy się strzały, 
poczem z bocznych ul'c zaczęli napły­
wać ludzie, którzy stanęli w obronie 
aresztowanych. Tłum wzrastał coraz 
bardziej i zaatakował policjantów, je­
dnego ciężko poturbował. Broniąc się 
przed tłumem zaczęli oni strzelać i zra­
nili ciężko trzech mężczyzn i jedną ko­
bietę. Dopiero, gdy nadeszła pomoc, 
tłum rozszedł się. Wdrożono energicz­
ne dochodzenie.

Przeciwko mieszaniu się niepowoła­
nych do polityki.

P a r y ż .  (PAT). Rada ministrów 
postanowiła nie przyjmować adresu hy- 
łych uczestników wojny, zwracając się 
przeciwko ratyfikacji układu o długach 
wojennych.

Adres ten p ia ł być wręczony Poinca- 
rem u w dzień rozpoczęcia obrad parla­
mentu nad kwestją ratyfikacji tego ukła­
du. Rząd orzekł, że adres ten. zmierza 
do zahamowania swobody obrad i decy­
zji władz państwowych.

Rada ministrów postanowiła nie ze­
zwolić na manifestacje, za wyjątkiem de­
filady przez Łukiem Triumfalnym i zło 
żenią wieńców na grobie .Nieznanego 
Żołnierza.

Nowa konstytucja hiszpańska.
P a r y ż .  (Tel. wł). Dziennik „Ex­

celsior" ogłasza oświadczenie Prim o de 
Riyery, zapowiadające na koniec czerw­
ca posiedzenie zgromadzenia narodowe­
go, na którem przedłoży projekt nowej 
konstytucji. Przewiduje ona wprowa­
dzenie powszechnego prawa wyboczego 
także dla kobiet.

Amanullah jedzie do Włoch.
B o m b a j .  (PA T). Amanullah 

wraz ze świtą wsiadł na pokład okrętu 
oelem udania się do Włoch.
Pojedynek kobiet na noże kuchenne.

C l e v e l a n d .  (PAT). Kłótnia o 
wynagrodzenie między znaną i popular­
ną w kołach towarzyskich panią Snydor 
i jej służącą Anną Szenan zakończyła 
się śmiertelnym pojedynkiem na noże ku­
chenne. Pani Snydor, ugodzona kilka­
krotnie w piersi i serce, zmarła w kil­
ka minut po pojedynku. Poranioną słu­
żącą osadzono w więzieniu ,pod zarzu­
tem morderstwa merwszefio stopnia.

W a r s z  a w a. (PAT.) W  czasie 
przejazdu transportu  ze zwłokami gen. 
Bema przez Czechosłow ację, w ładze 
tam tejsze postanow iły, celem uczcze­
nia pamięci polskiego bohatera naro­
dowego przydzielić do pociągu, w io­
zącego zwłoki, eskortę honorow ą do 
stacji granicznej polskiej Dziedzice. 
Również Bułgarja i Jugosław ia poczy­
niły podobne zarządzenia, zm ierzające 
do tego, aby nadać przewiezieniu

zwłok gen. Bema jak najbardziej uro­
czysty  charakter. W  obu tych krajach 
do pociągu przydzielone będą, począw ­
szy od odpowiednich staeyj granicz­
nych. w ojskowe eskorty  honorowe.

W  czasie postoju pociągu w Sofji 
i Białogrodzie odbędą się uroczyste 
ceremonje złożenia wieńców na trum ­
nie gen. Bema przez w ładze m iejsco­
we, oraz reprezentantów  miejscowej 
emigracji polskiej.

Kwestia językowa 
w Szwajcarii.

Szw ajcaria  służyć m ogła do tych­
czas za w zór kraju, w -k tó rym , pomi­
mo rów norzędnego panow ania trzech 
języków , nie istniała nigdy kw estja 
językow a w  jej postaci drażniącej czy 
agresyw nej. Federacja Szw ajcarska, 
w ierna zasadzie, że Szw ajcarja  nie 
jest krajem  mniejszości, ale trzech 
grup narodow ych, m ów iących trzem a 
najzupełniej rów noupraw nionym i ję­
zykam i i zarazem  najzupełniej odręb­
nymi — jest trójjęzyczna. I tak  w  czte­
rech kantonach: w  Genewskim, Vaud, 
Fribourg i Neuchatel obowiązuje w y ­
łącznie język francuski. W  szkołach 
średnich tych kantonów  uczą jednali 
i języka niemieckiego, trak tu jąc  go 
w szelako jako język obcy. Francuska 
Szw ajcarja  pełna jest dziew cząt z kan­
tonów  niemieckich, przyjeżdżających 
tu umyślnie na służbę, ażeby nauczyć 
się języka francuskiego. W  Zurychu 
i w  innych niemieckich kantonach, są ­
siadujących z w łoskim  kantonem  Tes* 
sino i z W łochami uczą się w szystkie 
klasy ludności po włosku. Słowem  
praw_dziwe rów noupraw nienie języko­
we, przyczem  o uczeniu się, obok ję­
zyka lokalnego i języka odrębnego 
kantonów  narodow ościow ych, decy­
duje kw estja  bezpośredniego pożytku 
i w ygody jedynie.

_ Jakże się w ięc stać mogło, że osta­
tnio pow stała i w  tym  idealnym, zda­
łoby się w spółżyciu językow em  groź­
ba zadrażnień językow ych? Otóż 
przyczyną jej jest w yraźnie zniekształ­
cający w pływ  języka niemieckiego 
na francuski, stw ierdzony m iędzy in- 
nemi, przez w ykładow ców  języka fran­
cuskiego w  szkołach kantonów  francu­
skich. Ich zdaniem  Szw ajcarja  rom ań­
ska językow o upośledzona jest w sku­
tek ciągłego stykania się z niem czy­
zną, przyczem  na poparcie swojego 
dowodzenia p rzy taczają  próbki fab ry ­
kow anej w  Bernie przez urzędników 
państw ow ych francuzczyzny biuro­
kratycznej, noszącej nazw ę „francuz­
czyzny federalnej", dalekiej od czy­
stości narzecza rom ańskiego i zupełnie 
ją zniekształcającej.

Taki sam  w pływ  ujemny na czy ­
stość języka francuskiego ludności 
kantonów  francuskich m ają też dw u­
języczne napisy i w yjaśnienia treści 
obrazów  kinem atograficznych, w y ­
św ietlanych w  całej Szw ajcarji. Za­
zw yczaj S3  napisy francuskie dziełem 
tfom aczy, przekładających je z języka 
niemieckiego, jak umieją i potrafią. 
Stąd barbaryzm y niemile rażące na­
w ykłego do czystej francuzczyzny 
m ieszkańca kantonów  o języku rom ań­
skim. Z czasem  ludność tych kanto­
nów zatraca  poczucie czystości lokal­
nego języka, który, nasiąkając sk ład ­
nikami cudzymi, za traca  żyw otność 
cechującą języki czystej krw i. Jest to 
z resz tą  naturalny w ynik dw ujęzycz- 
ności, nieistniejącej urzędow o, siłą rze­
czy  w szelako pow stającej tam, gdzie 
na jednem terytorjum  żyją rów no­
rzędnie dw a narody, m ów iące dwoma 
odrębnym i językam i. Jakkolw iek ie-

Niedoszła mowa min. Stresemanna,
B e r l i n  .(PAT.) Zapowiedziana na 

sobotę w ielka m ow a m inistra S trese­
m anna o polityce zagranicznej nie do­
szła do skutku w obec niespodziewanej 
niedyspozycji m inistra. Niedyspozycja 
m inistra S tresem anna jest wynikiem 
przem ęczenia w  czasie podróży do 
M adrytu i w yraża się w skurczu ar- 
terji w nodze, k tóry  nie pozwala mu 
w stać. P o  w czorajszych konferencjach 
musiano m inistra w yprow adzić z sali, 
gdyż nie mógł on o w łasnych siłach

Uroczystość w Verdun.
V e r d u n. (PAT.) W  niedzielę od­

były  się tu uroczystości na pamiątkę 
bohaterskiej obrony Verdun, zw ycię­
stw a aljantów i odbudowy zniszczone­
go miasta. O godz. 10.40 przybył p re­
zydent republiki Doumergue, poprze­
dzony specjalnym pociągiem, k tóry 
przyw iózł z P aryża  członków korpusu 
dyplom atycznego. W  mowie, wygło-

0 przedstawienie
O p o l e .  (PAT.) Związek Polaków 

w Niemczech w ystosow ał do m agi­
stra tu  w  Opolu pismo, w  którem  
oświadczył, iż ze względu na tw ier­
dzenie m agistratu, że sala teatru z po­
wodu dokonywanego rem ontu chwilo­
wo nie nadaje się do użytku, wycofuje 
swój p ierw otny wniosek o udzielenie

opuścić gmachu. Lekarze tw ierdzą, że 
niedyspozycja przejdzie w  ciągu 2—3 
dni, i że praw dopodobnie w  poniedzia­
łek min. S tresem ann będzie mógł w y­
głosić sw e przem ówienie.

W  chwili otw arcia posiedzenia oka­
zało się, że i kanclerza Mullera niema 
na s£li. Kanclerz Muller cierpi od kil­
ku dni na kamienie żółciowe. Zainte­
resow anie posiedzeniem znikło zupeł­
nie . Po  przem ówieniu referenta prze­
m aw iał krótko min. Hilferding.

szonej na uroczystości, prem jer Poin­
care podkreślił, że narody, k tóre do­
znały okropności wojennych, są gorą­
co przyw iązane do pokoju i pragną, 
aby pokój ten był trw ały . O ile trak ­
ta ty  będą dotrzym ane, a odszkodow a­
nia sumienne płacone, naród francuski 
będzie stanow ił aw angardę na polu 
pracy pokojowej i pojednania.

teatralne w Opolu.
sali teatru  na przedstaw ienia polskie, 
natom iast postaw i w niosek o udziele­
nie sali tea tru  Związkowi Polaków  na 
stałe perjodyczne przedstaw ienia tea­
tru  polskiego w  sezonie 1929/30. Rów ­
nocześnie Związek Polaków  postaw i 
dniosek o udzielenie odpowiedniej sub­
wencji teatrow i polskiemu, y



dnak m ieszkańcy niemieckiej Szw aj­
carii nie uskarżają się na zabagnienie 
języka niemieckiego w pływ am i frati- 
cuzczyzny, musi jednak niem czyzna 
szw ajcarska w  tym sam ym  stopniu 
odczuwać w pływ  francuzczyzny 
szw ajcarskiej. Jeżeli jednak ludność 
niemieckich kantonów szw ajcarskich 
nie narzeka na ten stan rzeczy, dzieje 
się to z tej prostej p rzyczyny, że języ­
ka niemieckiego literackiego używ a się 
w kantonach tych w yłącznie w  stylu 
urzędow ym , lud mówi djalektem, nie 
m ającym  w/iele wspólnego z językiem  
Goethego i Kanta. W iadomo zaś, że 
djalekty opierają się skuteczniej, ani­
żeli język literacki, w pływ om  cudzo­
ziemskim .

P rofesor Lom bard zw raca , uwagę 
współziom ków swoich na niebezpie­

czeństw o dwujęzyczności dla m iesz­
kańców  kantonów  rom ańskich. W  ten 
sposób pow stała w  wolnej dotychczas 
od tego rodzaju w ew nętrznych  tarć  
Szw ajcarji kw estja językow a, zag ra­
żająca wzniesieniem  muru, odgradza­
jącego w zajem  od siebie obie narodo-^ 
wości. Co się tyczy  trzeciego języka,* 
włoskiego, lokalnym  i obowiązującym  
w  jednym  tylko kantonie Tessino, nie 
w yw ołuje on jeszcze, jak dotychczas, 
żadnych obaw, ani sprzeciw ów . W o­
bec konieczności jednak handlow ych 
i społecznych uczą się m ieszkańcy 
tego kantonu języka niemieckiego 
i francuskiego, aby  móc posługiw ać 
się nim narów ni z rodow itym . Zadraż­
nienie językow e dotyczy zatem  w y ­
łącznie scysji pom iędzy francuzczyzną 
i niem czyzną.

Przegląd polityczny j
Pierwszy zjazd Polaków z zagranicy.

Jak już donosiliśmy, w  dniu 14 lipca 
b. r. rozpocznie obrady w W arszaw ie 
I-szy zjazd Polaków  z zagranicy pod 
wysokim protektoratem  p. P rezydenta  
Rzeczypospolitej Ignacego M ościckie­
go, pierw szego m arszałka Polski Józe­
fa Piłsudskiego, oraz ks. prym asa k a r­
dynała Hlonda. Będzie to oficjalna .re­
prezentacja w szystkich skupisk pol­
skich poza granicam i kraju.

Komitet organizacyjny zjazdu, w y ­
łoniony przez trzy  organizacje w k ra ­
ju: Zw iązek Obrony K resów  Zachod­
nich, Polskie tow arzystw o em igracyj­
ne i T ow arzystw o im. A. M ickiewicza, 
na podstaw ie danych liczbowych o 
rozsiedleniu Polaków  na kuli ziemskiej 
ustalił ilość delegatów, przypadają­
cych dla poszczególnych skupisk pol­
skich zagranicą, w ogólnej liczbie 134 
osób.

Zjazd ma na celu przedew szyst- 
kiem uświadom ienie społeczeństw a, że 
poza granicam i państw a polskiego 
przebyw a w  chwili obecnej blisko 
7.000.000 rzesza Polaków , których los 
nie może być dla nas obojętny.

Głównym zadaniem  zjazdu będzie 
w ypracow anie dla zagranicznych sku­
pisk polskich takich form organizacyj­
nych, k tóreby  gw arantow ały  ich
w szechstronny rozwój oraz ścisły kon­
takt i współpracę z krajem  m acierzy­
stym.
Atak na szkoły polskie w Niemczech.

Niemiecka prasa nacjonalistyczna 
w dalszym  ciągu podnosi alarm  z po­
wodu otw arcia szkół polskich na pru­
skich obszarach, graniczących z Pol­
ską. H akatystyczna agencja Telegra- 
phen Union donosi z Piły, że tegorocz­
ny zjazd ewangelicki granicznej pro­
wincji poznańsko - zachodnio - pruskiej 

' (Grenzm ark Posen - W estpreussen),

k tóry  się odbyw ał w Deutschkrone w 
dn. 15— 18 czerw ca, powziął uchwałę, 
ośw iadczającą, że ludność niemiecko- 
ewangelicka widzi w  rosnącej polskiej 
propagandzie szkolnej i gospodarczej 
poważne zagrożenie ojczyzny nie­
mieckiej.

Jednocześnie „Bórsen Ztg.“ p rzy­
tacza za dziennikiem „Der Gesselige“ 
dane o now opow stałych szkołach pol­
skich i opatruje je obszernym  kom en­
tarzem , zarzucając rządow i pruskiemu, 
że lekkom yślnie w ydał dekret szkol­
ny, opierając się na niewielkich w yni­
kach polskiej akcji szkolnej na nie­
mieckim Górnym  Śląsku.

Jako niebezpieczny skutek tej poli­
tyki przy tacza dziennik, że w pogra­
nicznym powiecie złotowskim  trzy  
czw arte  dzieci polskich uczęszcza do 
polskich szkól m niejszościowcyh i owe 
sukcesy szkolnictw a polskiego p rzy­
pisuje dziennik b. posłowi Baczew skie- 
mu i proboszczow i Domańskiemu.

P rzy taczając  dalej pogłoskę, że 
„G azeta O lsztyńska11 ma być przenie­
siona do Złotowa, dziennik oświadcza, 
że obecny żywioł polski w Prusach 
będzie miał dw a główne punkty opar­
cia, a m ianw icie: Opole, gdzie będzie

zm ierzał do stw orzenia tam y polskiej 
pomiędzy górnośląskim obszarem  prze 
m ysłow ym  a niemieckim Śląskiem 
Dolnym, oraz jako drugi punkt będzie 
posiadał Złotów, gdzie będzie zmie­
rzał do podkopania w ysuw ającej się ku 
Poznaniow i części granicy niemieckiej.

O czerń rozmawiał Stresemann 
w Paryżu.

W edług doniesień dzienników pary ­
skich w ym iana poglądów pomiędzy 
Brianden a S tresem annem  rozpoczęła 
się śniadaniem, w ydanem  przez Brian- 
da, poczem obaj mężowie stanu kon­
tynuowali rozmowy z Poincarem  w 
ciągu godziny. Po zakończeniu śnia­
dania Briand oświadczył, że zastana­
wiano się nad najlepszemi warunkam i, 
w  jakich rządy m ogłyby rozpocząć roz 
m ow y na tem at w prow adzenia w  ży­
cie planu rzeczoznaw ców . S tresem ann 
powiadomi Berlin o rozm owach, pro­
wadzonych w  M adrycie i Paryżu , po­
czem natychm iast rozm ow y będą to­
czyły się w  dalszym  ciągu zw yczajną 
drogą dyplom atyczną, w  celu ustale­
nia miejsca i możliwie najbliższego 
term inu konferencji przedstaw icieli 
rządów , k tóra m ogłaby się rozpocząć 
w  drugim tygodniu lipca, o ile 6 mo­
carstw  zainteresow anych zgodzi się 
na to.

Awantury studenckie.
Jak już donosiliśmy w  telegram ach, 

na uniw ersytecie wiedeńskim roze­
grały  się burzliw e sceny. W edług 
dzienników wiedeńskich, podających 
szczegółow y opis tych zaburzeń, stu­
denci narodow o - niemieccy urządzili 
przed południem w auli uniw ersytetu  
zebranie protestujące przeciw ko rek ­
torow i ks. Innitzerowi i zażądali cof­
nięcia w ydalenia studentów narodow o- 
niemieckich oraz ustąpienia rek tora i 
d rek tora kancelarji uniw ersytetu. Żą­
danie to przedłożyli zgrom adzeni rek­
torow i w  formie u ltim atum .. W  czasie 
zgrom adzenia doszło do starć  między 
studentam i dem onstrującym i a ich 
przeciwnikam i, przyczem  pobity został 
student socjal-dem okratyczny Tscha- 
dek. Zebranie w ysłało delegatów do 
poszczególnych sal w ykładow ych i 
usiłowało przeszkodzić wykładom  hała 
śliwemi okrzykam i. R ektor dr. Innit- 
zer s tara ł się uspokoić, studentów, zo­

u ś m ie r z a
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stał jednak w ygw izdany i musiał się 
cofnąć. W ygw izdano również innych 
profesorów . Jeden z pedlów został 
pobity. P oza  tern studenci narodow o- 
niem ieccy usiłowali w targnąć do kan ­
celarji rektoratu, zam iarowi temu 
przeszkodzili jednak studenci socjali­
styczni, dem okratyczni i cbrześcijań- 
sko-socjalni. Policja obsadziła wejścia 
do gmachu i rozproszyła dem onstran­
tów . Rektor zarządził czasow e zam ­
knięcie uniw ersytetu. P o  opróżnieniu 
gmachu uniw ersytetu z dem onstran­
tów  bram y uczelni zostały ponownie 
o tw arte, zaprow adzono jednak p rzy­
mus legitym acyjny.

Trzy grosze rosyjskie.
Dziennik" rosyjski „Izw iestja" oma­

w ia w dłuższym  artykule w yniki sesji 
Rady Ligi w  M adrycie i stw ierdza 
zupełną klęskę polityki mniejszościo­
wej Niemiec na terenie Ligi. Rosja 
pow itałaby z zadowoleniem  każdą, na­
w et najmniejszą popraw ę położenia 
mniejszości, zw łaszcza niemieckiej. 
Kwestja m niejszościowa stanowi za­
gadnienie piekące, którego nie złago­
dzą uchw ały Ligi, jak długo ona stoi 
pod w pływ em  sfer kapitalistycznych.

Zdum iewające jest, że Rosja, dla 
której w szelka tolerancja jest czemś 
nieistniejącetn, w tyka sw e trzy  grosze 
i w ypow iada m orały pod adresem  
Europy.

Zmiana gabinetu w Jugosławii.
W  Białogrodzie krążą sensacyjne 

pogłoski o zamierzonej rekonstrukcji 
gabinetu, przyczem  prem jerem  miałby 
zostać m inister sn raw  zagranicznych. 
M arinkowicz.. W iadom ość wydaje 
się o tyle nieprawdopodobną, że Ma­
rinkow icz jest chory. Mimo to w ko­
łach politycznych tw ierdza, iż rekon­
strukcja gabinetu niew ątpliw ie nastą ­
pi i będzie pierw szą jaskółką naw rotu 
do parlam entaryzm u. W  Białogrodzie 
baw ią posłow ie Jugosławji z Berlina. 
P a ry ża  i W iednia, k tórzy referują 
opinie zagranicy w kw estji obecnego 
rządu w Jugosław ji i jego zamierzonej 
rekonstrukcji.
Przed nowemi walkami w Afganistanie

Z Afganistanu donoszą, że odbyło 
się tam posiedzenie zwołanej nrzez 
Nadir Chana rady  przedstaw icieli ple­
mion. Na rade rów nież przybyła de­
legacja Habibullaha. Delegacja ta za­
dała od Nadir Chana zaprzestanie w al­
ki przeciw ko Habibullahowi i ofiarowy 
w ała  mu stanow isko prem iera rządu 
Habibullaha. Nadir Chan odpowiedział 
jednak odmownie, dom agając się u stą ­
pienia Habibullaha i zwołania w szech- 
afgańskiej rady  w Kabulu. Zgrom a­
dzenie w ypow iedziało się ostatecznie 
po stronie Nadir Chana i uchwaliło 
konieczność m arszu na Kabul. W  ten 
sposób wszelkie próby rokow ań mie­
dzy obu stronam i zostały całkowicie 
zerw ane, w obec czego należy spodzie­
w ać się w Afganistanie nowych walk.

ALEKSANDER KORNEL DOBROW OLSKI.

rośne.
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

43) —o— (Ciąg dalszy).
Chełmecki patrzy ł na nią zimnym wzrokiem , 

uśmiechająp się lekko. Jednak, jak gdyby pod 
w pływ em  w yższego nakazu zmienił w yraz  oczu, 
a ustom nadał w spółczujący w yraz.

— Och, czy mi pani kiedy daruje ten nieroz­
w ażny k rok?  — odezw ał się niskim, miękkim gło­
sem. — Zapomniałem się i z całego serca żałuję. 
Gotów jestem  dać pani w szelką satysfakcję. I gdy­
by  pani uznała, że po tern zuchw alstw ie nie pow i­
nienem ż y ć . . .

Spojrzała przerażona. W zrok jego w yrażał 
smutek i powagę.

— Nie, nie! P roszę tak nie mówić. To okro­
pne. Pow iększa pan jeszcze moją przykrość.

W stała i chwiejnym krokiem poczęła iść do 
drzwi.

— Proszę darow ać, że muszę państw a poże­
gnać. Nie czuję się dobrze. Do widzenia! Pani 
przyjedzie pewnie później —- zwróciła się do Rity.

— Nie zostanę. Jadę z panią.
Przez drogę do Ligoty pani M arysia nie odzy­

w ała sic w cale tak. że Rita mogła myśleć, iż nic

słyszy tego, co do niej mówiła. W  domu poszła 
zaraz do sypialni, zam ykając się na klucz.

Machinalnie rozebrała się i położyła do łóżka. 
Leżała, jak odrętw iała. Zdawało się, że mózg prze­
stał pracow ać, tak apatycznie w yglądała jej tw arz  
z oczyma, utkwionemi w  suficie.

Naraz zakłóło ją wspom nienie palących w arg 
C hełm eckiego.. Zadrżała z obrzydzenia.

— Jak ja mogłam do czegoś podobnego dopu­
ścić! — krzyczało w  niej.

Zacisnęła dłonie, że aż ją w  staw ach zabolało, 
poczem ujęła oburącz tw arz  i zaczęła łkać spazm a­
tycznie.

Długo w  noc nie mogła się uspokoić. Poduszka 
przepojona była zupełnie jej łzami a serce w ez­
brane żalem.

Nad ranem  dopiero zasnęła, lecz sny miała 
niespokojne, pełne dręczących mar.

Nazajutrz pani Rita pojechała na próbę baletu. 
Była ona ostatnią przed prem jerą, k tóra miała się 
odbyć na drugi dzień. Po próbie pojechała jeszcze 
do kraw cow ej, żeby przym ierzyć kostjum, poczem 
w róciła do Ligoty.

P rzed  willą pani M arysi zobaczyła samochód 
Chełmeckiego.

— Pew nie przeprasza tę dzikuskę — pom y­
ślała.

D rzw i o tw orzyła jej stara  Teresa, kobieta do 
kuchennych posług.

— Gdzież Andzią? — zdziw iła się pani Rita.
— Nie wiem. Sam a je] szukałam , żeby, zam el­

dow ała pani tego czarnego pana. Może pani powie 
naszej pani, że czeka już z pół godziny w  salonie.

— Dobrze, powiem.
Pani Rita w eszła do sw ego pokoju, a zdjąw szy 

płaszcz i kapelusz, o tw orzyła drzw i do przedpoko­
ju, skąd przez pokój jadalny wchodziło się do sa­
lonu.

Panią Ritę zdziwiło, że nie zastała  w  salonie 
Chełmeckiego. W idząc otw arte  drzwi do pokoju 
drugiego pani M arysi, podeszło do nich. Zanim 
zdołała się zorjentow ać w sytuacji, usłyszała p rze­
raźliw y krzyk  pani M arysi. Spojrzała w  głąb po­
koju i zobaczyła panią M arysię w  objęciach Cheł­
meckiego, k tóry  zm ięszał się silnie niespodziewa- 
nem wejściem  Rity.

— Głupia sytuacja — mruknął.
A pani Rita w ybuchnęła głośnym śmiechem, 

w ołając:
— Ale nie macie do mnie szczęścia!
A zw racając się do Chełmeckiego, rzekła:
— Zaczekaj, W iktor, na mnie. Zabiorę rzeczy 

i pojadę do Katowic, bo myślę, że po tern „zasko­
czeniu" pani M arysi nie mam tu co więcej robić.

Jakoż w  kilkanaście minut później odjechała 
paiłi Rita z Chełmeckim, zapow iedziaw szy służbie, 
że przyśle po kufry. Z panią M arysią pożegnała 
się przez drzwi, gdyż śpiew aczka zam knęła się 
w swym  pokoju, nie chcąc widzieć nikogo.

(Ciąg dalszy nastąoU.
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SŁOW .: WŁAST1MIŁ

Pan św iatłość moja i zbawienie 
moje: Kogóż będę się ba ł?  (Psalm  26.)

Zaczął Jezus mówić o J a n ie . . .  ten 
jest, o którym  napisano: „Oto Ja po­
syłam w ysłańca mojego, przed obli­
czem tw em , który  przygotuje drogę 
tw ą przed Tobą. (Mat. XI. 7. 9. 10.)

Z d a n i e :
Kiedy nad naukami bezbożnik pracuje. 
S trzeż się, jest to zbójca, który  broń

gotuje. Adam Mickiewicz.
K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y :  

Słońce wsch. o godz. 3.35, zach. o godz. 
19.57. — Księżyc wsch. o godz. 22.37, 
zach. o godz. 6.08.

Długość dnia 16 godz. 22 min.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  niestałe. 

J u t r o :  m ały deszcz.

— Nie trzeba zwlekać z odnowie­
niem przedpłaty na „Katolika44, by nie
było p rze rw y  w  dostarczaniu gazety. 
Listowi, u rzędy  pocztow e oraz nasi 
agenci przyjm ują przedpłatę na mie­
siąc lipiec, w zględnie na cały  trzeci 
kw artał. Należy przygotow ać pienią­
dze i w ręczyć je listowem u lub agen­
towi, gdy zjaw ią się z kwitem .

W szyscy  dotychczasowi abonenci 
niechaj pamiętają o tem, a jednocze­
śnie niech nie zapominają o zjedny­
waniu nowych przedpłacicieli wśród 
przyjaciół i znajomych.

W iadomo, że poczytność gazety 
zależy od dwu bardzo w ażnych czyn­
ników: od sam ych czytelników  i od 
redakcji. Czytelnicy m ają obowiązek 
zjednyw ać now ych abonentów , oraz 
zasilać gazetę korespondencjam i z w ia­
domościami o najw ażniejszych zdarze­
niach. Redakcja zaś powinna dążyć do 
pow iększenia gazety  pod względem  
doboru treści i objętości pisma. Jedno, 
musi uzupełniać drugie a w tenczas 
„Katolik44 będzie mógł sprostać w szy ­
stkim  wym aganiom .

W  ostatnich kilkunastu m iesiącach 
posunęliśmy się poważnie naprzód. 
Dzięki poparciu Szanow nych C zytel­
niczek i Czytelników  liczba abonen­
tów  „Katolika44 w zrosła  znacznie. W y ­
daw nictw o, aczkolw iek z wielkim  w y ­
siłkiem, powiększyło objętość gazety 
a redakcja stale dokłada starań, by 
„Katolik44 był urozm aicony i ożywiony.
0  tych naszych usiłow aniach mogli się 
Szan. Czytelniczki i Czytelnicy p rze­
konać. Najlepiej św iadczą o naszej 
p racy  i naszych zabiegach liczne listy 
uznania, zam ieszczane od czasu do 
czasu na łam ach „Katolika44.

Znajdujemy się teraz  na najlepszej 
drodze, a w ięc ustaw ać nie możemy. 
W spólnemi siłami m usim y dążyć do 
dalszego rozw oju „Katolika44. Z naszej 
strony  p rzy rzekam y uczynić dla „Ka­
tolika44, co będzie w  naszych siłach. 
W y zaś Szan. Czytelniczki i C zytel­
nicy dokładajcie wszelkich starań, by 
szeregi naszych czytelników  pow ięk­
szały  się i nadal, by „Katolik44 znajdo- 
dow ał się w  każdej rodzinie katolickiej
1 polskiej.

Zatem  do pracy, do agitacji za „Ka­
tolikiem44!

Redakcja 1 Wydawnictwo.

— Nowe przepisy dotyczące czy­
stości i zdrowotności w piekarniach.
Pisma warszawskie donoszą, żc 
w krótce w ejdzie w  życie i obow iązy­
w ać będzie nowe rozporządzenie 
władz, doty&wee zadhcwania hjjgjgny.

i p rzestrzegania przepisów  sanitar­
nych w  piekarniach, o w ypieku chle- 
ba i innych w yrobów  m ącznych. P rz e ­
pisy określać mają sposób w yrabiania 
ciasta w  piekarniach. Do w yrabiania 
ciasta będzie m ogła być używ ana je­
dynie w oda oczyszczona. Surow o za- 
kazanem  będzie dodawanie do mąki 
jakichkolwiek przym ieszek zw iększa­
jących w ypiek a szkodliw ych dla zdro­
wia, jak ałun, sole miedziane.

P iekarze, sporządzający ciasto, bę­
dą musieli nosić białe fartuchy i białe 
kitle. P iekarnie i fabryki cukiernicze 
będą się m ogły mieścić jedynie 
w  miejscach suchych. Będą one m u­
siały  być w yposażone w  specjalne spi­
żarnie dla przechow yw ania mąki. 
Sam a m ąka będzie m usiała być p rze­
chow yw ana w w orkach z czystego 
tkanego płótna. Do w yrobów  cukier­
niczych używ ać będzie m ożna jedynie 
naturalnych olejków. — Za naruszenie 
przepisów  o wypieku nakładane będą 
ka ry  do 1000 zł g rzyw ny i 3 m iesięcy 
aresztu.

— Podwyżka cen tytoniu przyczy­
ną strat dla monopolu. W  lokalu przed­
stawicieli handlow ych w W arszaw ie 
odbyło się w alne zebranie detalistów  
tytoniow ych. Ze spraw ozdania zw ią­
zku w ynika, że konsumpcja tytoniu 
znacznie zm alała z powodu ostatniej 
podwyżki cen tytoniu. W edług obli­
czeń. monopol na tem  tle poniósł w  
ostatnim  miesiącu s tra tę  około trzech 
miljonów złotych. Dla pokrycia owej 
s tra ty  monopol projektuje obecnie 
zniżkę prowizji detalistów  z 9 na 5 
procent. Z pow yższego w ynika, że 
nie zaw sze podw yżka cen jest in tra t­
nym  interesem  dla skarbu — w  dal­
szym  w ypadku okazała się źródłem  
s tra t dla monopolu. Śrubow anie cen 
monopolowych znajduje sw e granice 
w  sile kupna ludności.

Województwo śląskie*
* Sprawozdanie straży granicznej.

W  ciągu m iesiąca kw ietnia 1929 roku 
w  obrębie śląskiej s traży  granicznej 
skonfiskowano przem yt na ogólną 
sumę około 90 tysięcy złotych, o ra z : 
przy trzym ano na granicy 54 osoby% 
w  tem  8 osób z tow arem . W  w ięk­
szości w ypadków  ujawniono przem yt j 
w  postaci tow arów  galanteryjnych j 
w yrobów  jedw abnych i tytoniów . 
Rew izyj dom ow ych przeprow adzono 
około 90. W  kilku w ypadkach straż 
graniczna, zmuszona była do użycia 
broni palnej, przyczem  jednego p rze­
m ytnika zabito, dwóch raniono.

* Rozwój finansów Woj. Śląskiego.
W edług ostatnich zestaw ień dochody 
budżetow e W ojew ództw a Śląskiego w 
okresie od kw ietnia do m arca w łącznie 
w ynosiły  w  tysiącach złotych: rok
1925/26 — 54 650,8, rok 1926/27 — 
79 070,3, rok 1927/28 — 103 638,2, rok 
1928/29 — 137 350,0.

W ydatki budżetow e W ojew ództw a 
Śląskiego w  tym  sam ym  okresie w  ty ­
siącach złotych w ynosiły : rok 1925/26
— 60958,8, rok 1926/27 — 68 891,8, rok 
1927/28 — 95 053,8, rok 1928/29 —
117 030,0.

Z tego zestaw ienia wynika, że o ile 
w  roku budżetow ym  1925/26 był defi­
cy t w  w ysokości 6 309 000 złotych, to 
od roku 1926/27 jest budżet W ojew ódz­
tw a Śląskiego stale czynny, a nadw yż­
ka dochodów w ynosiła: w  roku 1926/27
— 10 178 500 złotych, w  roku 1927/28
—  8 584 400 złotych, w  roku 1928/29 — 
20 320 000 złotych.

* Podwyżka zarobków w brukar- 
stw ie. Na posiedzeniu komisji pojed- 
naw czo-arbitrażow ej zapadła uchwała 
w  spraw ie zatąrgu  o zarobki w  bru- 
karstw ie. W szystkie żądania w  kie-

, runku zmiany um owy zbiorowej zo­

sta ły  przez komisję odrzucone. Za­
robki zostały  podw yższone o 8 proc. 
U chw ała wchodzi w  życie z dniem dzi­
siejszym  i obowiązuje do dnia 31 gru­
dnia br.

* Walne zebranie syndykatu dzien­
nikarzy. W  niedzielę odbyło się w  
Katowicach nadzw yczajne walne ze­
branie członków  Syndykatu  Dzienni­
karzy  Śląska i Zagłębia D ąbrow skie­
go. Zebrani przyjęli do wiadomości 
rezygnację dotychczasow ego prezesa 
Syndykatu, dr. Dobrowolskiego, w y ­
rażając mu jednocześnie za dotych­
czasow ą działalność w  łonie Syndy­
katu  podziękowanie, poczem  dokonano 
uzupełniających w yborów  do zarządu. 
P rezesem  w ybrany  został redaktor 
Zabaw ski (Dziennik Cieszyński), w ice­
prezesem  red. Sław ik (G azeta Robot­
nicza), skarbnikiem  red. Sperling (Pat) 
i redaktor Stefan Arnold (Kurjer Za­
chodni). Stanow isko sek re tarza  S yn­
dykatu piastuje nadal red. Renik (Pol­
ska Zachodnia). Jako zastępców  człon­
ków zarządu w ybrano: red. Kubisza 
(Polska Zachodnia) i red. M ieszkow- 
skiego (Polska Jutrzejsza). Następnie 
sek re tarz  Syndykatu  red. Renik złożył 
spraw ozdanie ze zjazdu delegatów 
Związku Syndykatów  Dziennikarzy 
Polskich, jaki odbył się w  dniu 16-go 
czerw ca 1929 r. w  W arszaw ie, poczem 
po dyskusji omówiono kilka spraw  
charakteru  zawodow ego. M iędzy in- 
nemi uchwalono urządzić grem jalną 
w ycieczkę dziennikarzy Śląska i Za­
głębia D ąbrow skiego na PW K. W re­
szcie w ybrano komisję statutow ą, k tó­
rej powierzono opracow anie i przedło­
żenie najbliższemu walnem u zebraniu 
ew entualnych zmian w  obowiązującym  
dotychczas statucie.

Z Katowickiego.
Katowice. ( G o d z i n y  s ł u ż b o ­

w e  d l a  i n w a l i d ó w  w o j e n n y c h . )  
U rząd opieki nad inwalidami w ojen­
nymi na pow iat katow icki, k tó ry  ma 
sw ą siedzibę w  S tarostw ie katow i- 
ckiem w  pokojach 13 i 14, donosi, że 
godziny służbbw e dla publiczności 
ustalono w  czasie od godz. 9 rano do 
godz. 1 po południu.

— ( N o w y  z w i ą z e k  g o s p o ­
d a r c z y . )  W  tych dniach odbyła się 
w  Urzędzie W ojew ódzkim  w  Katowi­
cach konferencja, w  w yniku której 
założony został zw iązek sam orządów  
śląskich dla uruchom ienia komunikacji 
autobusow ej osobowej i tow arow ej, na 
obszarze w ojew ództw a śląskiego. Ka­
pitał spółki 'akcyjnej „Śląska Linja 
A utobusowa44, zadeklarow any na razie 
przez sam orządy w ynosi przeszło pół 
miljona złotych.

— ( K o n k u r s  ś p i e w a c k i  d z i a ­
tw y .)  W  niedzielę odbył się w  hali 
w ystaw ow ej na terenie parku Kościu­
szki konkurs śpiew acki dziatw y szkol­
nej, uczęszczającej do szkół katow i­
ckich. W yniki konkursu były  nastę­
pujące: 1) szkoła pow szechna II. Bo­
gucice 34 punktów : 2. szkoła powsz.
IV. Bogucice 33% punktów ; 3) w ydz. 
szkoła m niejszościowa m ęska Katowi­
ce 31% punktów ; 4) szkoła pow szech­
na III Bogucice 31% punktów ; 5) szko­
ła wydz. żeńska Katowice 30 punktów ;
6) szkoła powsz. V. Załęże 29 punkt.;
7) szkoła pow szechna II. Dąb 28% 
punktów ; 8) szkoła powsz. w  Ligocie 
27% punktów ; 9) szkoła powsz. IV Za­
łęże 27%, punkt.; 10) szkoła powsz. 1. 
Bogucice 26% punkt.; 11) szkoła po­
wszechna Załęska Hałda 26% punkt.; 
12) szkoła powsz. IV Katowice 25% 
punkt.; 13) szkoła powsz. VI Katowice 
25 punk tów ; 14) szkoła powsz. VII Ka­
tow ice 24% punkt.; 15) szkoła pow sze­
chna III. Załęże 23%, punkt.: 16) szkoła 
powsz. I Dąb 22 punkty; 17) szkoła po­
w szechna II Załęże 20“/-. punktów.

— ( U c h w a ł a  k o m i s j i  d y s c y ­
p l i n a r n e  j.) Na mocy uchw ały ko­
misji dyscyplinarnej zwolniono ze służ­
by. bez p r a w a  em ery tu ry  nauczycieli

szkół m niejszościowych niemieckich, 
Dama i Scheika, k tórym  udowodniono,/ 
że poza swemi normalnemi podporam i 
otrzym ali pieniądze od organizacyj, 
m ających siedzibę w  Niemczech.

— ( N o w y  t o r  k o l e j o w y . )  D y­
rekcja kolei w  Katowicach ma zam iar 
zbudow ać norm alny tor kolejow y po­
m iędzy Janow em  a Katowice - Ligotą. 
P lany budow y są w yłożone w  u rzę­
dzie okręgow ym  w Piotrow icach. 
Nowa linja kolejowa ma przecinać 
różne drogi i pola pryw atne. U zasad­
nione sprzeciw y należy składać do 30 
czerw ca w starostw ie pszczyńskiem . 
Nowa droga żelazna ma za zadanie 
odciążyć ruch na linji M yslow ice- 
Katowice.

: M ysłowice. ( U c h w a ł a  m a g i ­
s t r a t u . )  Burm istrz m iasta M ysłow ic 
został upow ażniony rozpocząć per­
traktacje o długoterm inow ą pożyczkę 
dfh m iasta. Pożyczka ma być zużyta 
na brukow anie szosy M ysłowice —- 
huta W ilhelminy.

Siemianowic® w  Katowickiem.
( N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  n a  
s z o s i e . )  M ajster siodlarski Karwan
1 m ajster Stolarski S pyra  z ulicy Dam- 
ro ta w  Siem ianow icach wyjechali 
m otocyklem  do pow iatu rybnickiego. 
W  Rydułtow ach, pow iat rybnicki mo­
tocykl uderzył o zaporę kolejową. 
W łaściciel koła pewien obyw atel m ia­
sta  Rybnika i K arw an doznali ciężkich 
okaleczeń. Obydw óch odstaw iono do 
lecznicy w  Rybniku. M ajster stolarski 
Spyra doznał lżejszych okaleczeń, 
przeto został odstaw iony do Siem ia­
nowic.

I Król. Huty.
Król. Huta. (O s t a j n i ę  d i a k o ­

n i  w o j s k o  w y c  li.) W  miejskiej 
rzeźni stoją od kilku lat konie pułku 
garnizonowego. Oczywiście, że za­
rząd rzeźni chętnie pozbyłby się koni. 
lecz budowa nowej stajni jest połączo­
na z wielkim kosztem . Zdaje się jed­
nak, że konie wojskow e będą usunięte 
z rzeźni i w staw ione do innej stajni. 
Na chorzowskim  folw arku przy szosie 
katow ickiej w  najbliższych dniach 
stajnie te zostaną wypróżnione. S ta j­
nie te były by odpowiedniem schroni­
skiem dla koni wojskowych. Magi­
stra t porozumie się z administracją 
„Skarboferm u44 celem dzierżaw y sta- 
jeń dla koni wojskowych.

Z Swietochlowickiego.
Hajduki Wielkie w  Św iętochlowi- 

ckiem. ( Ś w i ę t o  p a p i e s k i e . )  W  
św ięto apostołów  P io tra  i P aw ła  dnia 
29 częrw ca parafja tutejsza obchodzić 
będzie św ięto papieskie. O godz. 10.30 
uroczyste nabożeństw o na intencję 
Ojca św., po południu akadem ja w  sali 
Domu Katolickiego. P rogram  zapo­
w iada przem ówienie ks. proboszcza 
Czempiela, w ykład  ks. S iary, dekla­
macje, w ystępy  kółka śpiew aczego.

— ( P r y m i c j e . )  Ks. Hilszer z 
W ielkich Hajduk, k tóry  w  tych dniach 
otrzym ał św ięcenia kapłańskie z rąk  
J. E. ks. biskupa dr. Lisieckiego, od­
praw i sw ą pierw szą mszę św. dnia
2 lipca.

Lipiny w Świętohłowickiem . (W y- 
c i e c z k a d o- B i e 1 s k a.) Miejsco­
we kółko śpiew acze „Polonia44 urządza 
w  dniach 29 i 30 czerw ca wycieczkę 
do Bielską i okolicy, celem zw iedze­
nia gór. Koszta podróży w obie strony 
w ynoszą 7.80 zł. W yjazd dnia 29-go 
czerw ca o godz. 4.05 rano z Chebzia. 
Zgłoszenia przyjm uje najpóźniej do dnia 
26 czerw ca kasjer W yciślik, ul. Kole­
jowa 27. Zarząd uprasza wszystkich 
członków i sym patyków  tow arzystw a 
o liczny udział w wspomnianej w y ­
cieczce.

Ruda w Św iętochłowickiem . (Z a - 
b a w . a  k o l u m n y  s a n i t a r n e j . )  
Jak wr roku ubiegłym  tak  i w  tym  roku 
ufzadza kolumna sanitarna zabaw ę w. 
niedzielę, dnia 7 lipca w  ogrodzie h ra ­
biowskim. U prasza się o udział w szy- 
stkicli kolum sanitarnych oraz obyw a­
teli z Rudy, i okolicy*



2 Pszczyńskiego.
Pszczyna. ( W a ż n e  d l a  w ł a ­

ś c i c i e l i  p s ów. )  Na ostatniem po­
siedzeniu magistratu uchwalono, że 
każdy pies w Pszczynie musi mieć u 
obręczy markę, którą wydaje zarząd 
miasta. Marka oznacza dowód ui­
szczenia podatku od psa. Marki te bę­
dą odnawiane w  każdym roku. Płatny 
hycel będzie łapał psy. nie posiadające 
marki u obręczy. Marki wydaje się w 
magistracie za cenę 50 groszy w po­
doju 6.

M ikołów. (Z a ł o ż e n i e  T o w a ­
r z y s t w a  u p i ę k s z e n i a  mi as t a . )  
W  tych dniach odbyło się w  sali Ho­
telu Polskiego zebranie celem założe­
nia „Towarzystwa Upiększenia miasta 
M ikołowa". Burmistrz p. Koj mówił
0 rozwoju miejskich plant, podnosząc 
równocześnie konieczną potrzebe po­
wołania do życia Towarzystwa Upięk­
szenia miasta, którego zadaniem było­
by udzielanie miastu moralnej pomocy 
przy rozbudowie miejskich plant oraz 
upiększenie jniasta. W  dalszym ciągu 
przemawiali" za założeniem towarzy­
stwa pp. Błachut. Wojtynek, Prus
1 Machulec. Po dyskusji uchwalono 
jednogłośnie założenie „Towarzystwa 
Upiększnia miasta Mikołowa. Statut 
został przyjęty. Składki dla członków 
czynnych ustalono na 20 gr miesięcz­
nie. Z obecnych zapisało się 32 na 
członków towarzystwa. Zarząd w y ­
brano w  następującym składzie: dy­
rektor gimnazjum p. Mydlarczyk prze­
wodniczący, na członków zarządu w y ­
brano pp. prof. Martuszewskiego, bu­
downiczego Klimanka, budowniczego 
Błachuta, kupca Moronia. nauczyciela 
Krawczyka, restauratora Stefana Kna­
pika, aptekarza Warzechę i zawiadow­
cę fabryki Ogrodzińskiego. Do komisji 
rewizyjnej wybrano: pp. kupca Po- 
laszka, księgarza Śmiekowskiego
i kupca Jerzego Blasla.

Czułów w  Pszczyńskiem. (K u 
p r z e s t r o d z e . )  Inwalid Franciszek 
Sojka z Czułowa został dotkliwie po­
szkodowany przez sprytnego oszusta. 
Sojka sprzedał na targu w  Mikołowie 
krowę, za którą otrzymał 452 zł. Z 
Mikołowa wracał pieszo do domu. Za 
miastem przyłączył się do niego nie­
znajomy mężczyzna, a nieco później 
zjawił się drugi człowiek i zapytał się 
Sojki, czy nie znalazł na drodze pie­
niędzy. Inwalid odpowiedział, że pie­
niędzy nie znalazł, ma tylko własne 
pieniądze, ponieważ sprzedał krowę. 
Sprawa ze rzekomo zgubionemi pie­
niędzmi skończyła się w  ten sposób, że 
Sojka pokazał swoje pieniądze, niezna­
jomy, który szedł razem z Sojką, też 
wyciągnął swój portfel, poczetn nastą­
piło oglądanie banknotów, wreszcie 
wręczono Sojce jego własność. Nie­
stety, dopiero w domu biedny inwalid 
zauważył, że stał się ofiarą sprytnych 
oszustów i złodzjei, gdyż oddano mu 
nie pieniądze otrzymane za krowę, ty l­
ko kilka zwykłych, starych papierków. 
Gdyby Sojka z uwagą czytał gazety, 
zapewne nie byłby pieniędzy pokazy­
wał, gdyż w  gazetach już często opi­
sywano, że w ten sposób różni oszuści 
poszkodowali wielu ludzi.

Radostowlce w  Pszczyńskiem. 
f Pod  u w a g ę  r o d z i c ó w . )  O trzy­
maliśmy dłuższą korespondencję z Ra­
dostowie, w  której korespondent żali 
się na niewłaściwe zachowywanie się 
dzieci szkolnych poza szkołą. Miano­
wicie dzieci szkolne, w  pierwszym rzę­
dzie chłopacy, wracając ze szkoły do 
domu, hałasują na drodze, biją się 
i rzucają kamieniami jeden na drugie­
go. Gdy zaś starsi usiłują rozbroić bi­
jącą się młodzież, bywają przez nią 
zwymyślani a nawet obrzucani bry­
łami ziemi. O pozdrowieniu starszych 
pozdrowieniem katolickiem niema 
mowy. Otóż obraz młodzieży szkol­
nej w  Radostowicach, która zasłużyła 
na nazwę młodzieży zdziczałej. Kie­
rownik miejscowej szkoły wobec tego 
wszystkiego jest bezsilny, ponieważ 
rodzice, aczkolwiek nie wszyscy, zbyt 
pobłażają swoim dzieciom. Tutaj 
zmiana nastąpić musi, o ile chodzi 
o wychowanie dzieci. Dziecko musi 
być dobrze wychowane w  domu 
a wtenczas i w  szkole i poza szkoła

Giełda pienie!
W  Katowicach płacono w dniu 22 

czerwca: za 100 złotych 46.90 marek 
niemieckich, za 100 marek niemieckich 
213 złotych.

W  Warszawie płacono w  dniu 22 
czerwca: za 100 franków francuskich 
34.69 zł, za 100 franków szwajcarskich 
171.21 zł, za 100 koron czeskich 26.35 
złotych.

zachowywać się będzie jak należy. 
Nauczycielstwo jedynie może być po­
mocą przy wychowaniu dzieci.

Z Rybnickiego,
Rybnik. ( P i e l g r z y m k a  do 

P i e k a r . )  W  niedzielę 21 lipca urzą­
dza III Zakon św. Franciszka okręgu 
rybnickiego pielgrzymkę do Wielkich 
Piekar. Wyjazd w  sobotę 20, powrót 
w niedzielę 21 lipca. Koszta podróży 
łącznie z datkami na muzykę i nabo­
żeństwa wynoszą 9 złotych. Zgłoszenia 
przyjmuje się przy furcie klasztornej
OO. Franciszkanów na Smolnej i u 
przełożonego A. Halamody, Rybnik, 
Wodzisławska 26. Zarząd uprasza 
członków III zakonu, oraz parafjan z 
Rybnika o liczny udział w  pielgrzymce.

Żary. (D o t,k 1 i w a k a r a z a k r a- 
d z i e ż  r o w e r u . )  Robotnik August 
Skotnicki był już kilka razy karany za 
kradzież. Lecz kary więzienne go 
nie poprawiły. Niedawno Skotnicki 
wtargnął do mieszkania kolejarza Le- 
picha w  Żarach i przywłaszczył so­
bie rower. Sąd skazał Skotnickiego 
na 2 lata ciężkiego więzienia i dozór 
policyjny. — Zasądzony ma jeszcze in­
ne sprawki na sumieniu. Podczas prze­
słuchiwania na sądzie Skotnicki zdra­
dził samego siebie, że jest ścigany za 
ucieczkę z wojska.

Paruszowiec w  Rybnickiem. (N ie ­
s p o d z i e w a n a  ś m i e r ć . )  Robot­
nik Józef Witos spadł z roweru pod­
czas jazdy z Paruszowca do Orzupo- 
wic. Witos czuł wprawdzie dotkliwy 
ból, lecz siadł na rower i w rócił do 
domu. Kilka godzin później musiano 
go odstawić do lecznicy w Rybniku, 
gdzie zmarł.

7. Tarnogńrslriego.
Tarnowskie Góry. ( S k a r g i  r o l ­

n i  k ó w.) Pod koniec minionego ty ­
godnia przechodziła nad Tarnowskiemi 
Górami i powiatem niebywale gwał­
towna nawałnica, której towarzyszyły 
grzmoty. Przez 15 minut padała ule­
wa. W  wielu miejscowościach woda 
poczyniła bardzo wielkie szkody w 
ogrodach i na polach. W  Tarnowskich 
Górach w niektórych ulicach woda 
wystąpiła z rynsztoków na chodniki i 
zalała piwnice.

1 lablinieckiego.
Sadów w Lublinieckiem. (Z g m i - 

n y.) Stosunki w  gminie naszej były 
do niedawna bardzo naprężone. Jakiś 
czas mieliśmy jednocześnie dwóch na­
czelników gminy, tak, że publiczność 
była często w  kłopocie, który z nich 
był tym właściwym naczelnikiem. 
Teraźniejszy starosta powiatu lubli- 
niećkiego, p. dr. Zaleski zniósł ten nie­
zdrowy stan rzeczy i mianował na­
czelnikiem p. Franciszka Klinka. Zmia­
nę tą, za którą należy się p. staroście 
szczere uznanie, przyjęła miejscowa 
ludność z zupełnem zadowoleniem. 
Nadmienić także wypada, że znajdują 
się w gminie naszej ludzie, którzy na­
wet ks. proboszcza nie pozostawiają 
w  spokoju. Jest to najlepszym dowo­
dem ich wartości moralnej. Nasz 
Przew. ks. proboszcz, gorliwy dusz­
pasterz, cieszy się jak największem 
szacunkiem i czcią wszystkich po­
ważnych parafjan, na co też zasługuje 
w  zupełności. My obywatele, przy­
wiązani do Kościoła św. i naszego du­
chowieństwa nie pozwolimy na ubli­
żanie naszemu Przew. ks. proboszczo­
wi. O b y w a t e l e .

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. ( Z a m k n i ę c i e  s z o s  y.) 

W  tych dniach nastąpiło zamknięcie 
nowej szosy W isła—Gołębiec—Isteb­
na dla wszelkiego ruchu kołowego —

ta i zbożowa.
Poznańska giełda zbożowa
w dniu 22 czerwca 1929 r.

Żyto 26.25—27.25, pszenica 45—46, 
jęczmień na przemiał 27.50—28.50, 
owies 26—27, mąka żytnia 40.25, mąka 
pszeniczna 66—70, osucie żytnie 18 do 
19.50, osucie pszeniczne 20.50—21.50, 
poganka 45—48. Tendencja ogólnie 
spokojna.

rzekomo na 2 lata. Niektóre pisma 
donoszą, że szosę zamknięto z powo­
du niefachowego wykonania stoków 
drogi.

Bielsko-Biała. ( T r z e c h  s p r a w ­
c ó w  m o r d u  p o d  k l u c z e  m.) Pod 
koniec minionego tygodnia aresztowa­
no i osadzono w więzieniu trzech 
sprawców mordu, dokonanego w dniu 
25 maja w Białej na kupcu Hugonie 
Menschiku. Jeden z aresztowanych 
nazywa się Frycz.

Z całe! Polski.
Dąbrowa Górnicza. ( U m o w a  z a ­

r o b k o w a  w g ó r n i c t w i e . )  W 
tych dniach osiągnięto porozumienie 
między zastępcami robotników a 
przedstawicielami pracodawców w 
sprawie przedłużenia z pewnemi zmia­
nami na rok następny umowy o warun­
kach pracy i płacy robotników kopal­
nianych Zagłębia Dąbrowskiego i Kra­
kowskiego. Umowa obowiązuje od 1 
mają do 30 kwietnia 1930 r.

Lódź. ( W y b u c h y  g r a n a t ó w . )  
W  koszarach 31 pułku piechoty w y ­
darzyły się dwie eksplozje granatów. 
Pierwsza z nich wydarzyła się pod­
czas wykładu praktycznego z grana­
mi ręcznemi. Plut. Mańkowski de­
monstrował żołnierzom sposób uży­
wania granatów ręznych i ich budowę. 
Podczas wykładu Mańkowskiemu nie 
udało się rozebrać jednego z granatów. 
Udał się do magazynu, gdzie postano­
w ił granat rozkręcić, a manipulując na­
rzędziami, spowodował eksplozję. Gra­
nat oderwał Mańkowskiemu lewą rę­
kę oraz zranił poważnie twarz, oczy i 
nos. W  stanie beznadziejnym odwie­
ziono go do szpitala wojskowego. — 
Drugi wypadek wydarzył się podczas 
przerwy obiadowej. Szeregowiec Le­
wandowski. usiłując popełnić samobój­
stwo, rzucił sobie pod nogę ręczny 
granat, który eksplodował. Lewan­
dowski odniósł ciężkie rany głowy i 
6 ran w plecy. Przewieziono go w 
stanie agonji do szpitala.

Lubomirsk. ( Ś m i e r ć  m a j o r a  
p o d  k o ł a m i  p o c i ą g u . )  Na prze- 

, jeździe kolejowym między stacjami 
Lubomirsk i Równa, pod przejeżdża­
jący pociąg osobowy wpadł major W. 
P. Włodzimierz Gronowski. Po za­
trzymaniu pociągu wydobyto z pod 
kół stygnące zwłoki. Sp. major Gro­
nowski był bratem naczelnika w y­
działu ministerstwa komunikacji i 
kierownika krakowskiej dyrekcji ko­
lejowej.

Kołomyja. ( W y b u c h  p o c i s k u  
a r m a t n i e g o . )  Liczne wypadki, 
spowodowane rozbieraniem znalezio­
nych pocisków artyleryjskich, nie od­
straszają domorosłych rusznikarzy. 
Stefan Marcinkowski, gospodarz, lat 
48, mieszkający w  Cieniawie, kopiąc 
w ogrodzie wraz z 15-letnim synem, 
Wasylem, znalazł pocisk armatni, 
który poczęli rozbierać. Nastąpił w y ­
buch, przyczem obaj odnieśli ciężkie 
obrażenia. Odwieziono ich w stanie 
beznadziejnym do szpitala w Koło- 
myji.

Gdynia. (D o  p o r t u  m o g ą  j u ż  
z a w i j a ć  o l b r z y m i e  o k r ę t y . )  
Do Gdyni zawinął olbrzymi transatlan­
tycki parowiec angielski „Penland" o 
pojemności 16.500 tonn, wiozący w y­
cieczkę Polaków z Chicago. Statek 
ten z powodu swych rozmiarów i głę­
bokości zanurzenia nie został przyjęty 
do Kanału Kilońskiego i drogę z morza 
Północnego na Bałtyk musiał odbyć 
przez Skagerrak i Kattegat. Tak więc 
port gdyński jest w stanie przyjąć już 
największe kolosy transoceaniczne.

W  dniu 21 czerwca 1904 roku 60-ciu 
kleryków seminarjum duchownego we 
Wrocławiu otrzymało święcenia ka­
płańskie. Z liczby tej 8-miu przypada 
na naszą diecezję śląską, którzy w  ze­
szły piątek odnośnie w  dniach następ­
nych obchodzili 25-lctni jubileusz ka­
płaństwa. Są to Przewielebni Księża:

1. Ks. K a r o l  B o r i ń s k i ,  pro­
boszcz w  Bełku, (pow. rybnicki), dzie­
kan dekanatu dębińskiego, urodzony 
26 stycznia 1879 r. w  Krapkowicach 
(pow. opolski).

2. K s. Jan  Ga j d a ,  proboszcz pa- 
rafji św. Jadwigi w  Królewskiej Hucie, 
urodzony 3 sierpnia 1879 r. w  War- 
mątowie (pow. kozielski).

3. Ks. dr. J ó z e f  K n o s a  ta, pro­
boszcz w  Radzionkowie, wicedziekan 
dekanatu piekarskiego, urodzony 19 
marca 1878 r. w  Żelaznie (pow. opol­
ski).

4. Ks. P a w e ł  K u c z k a ,  pro­
boszcz w  Lyskach (pow. rybnicki), 
urodzony 16 lipca 1877 w  Siedlicach 
(pow. prudnicki).

5. Ks. M i c h a ł  L e w e k ,  pro­
boszcz w  Tarnowskich Górach, dzie­
kan dekanatu tarnogórskiego, kanonik 
kapituły katedralnej, urodzony 21-go 
września 1878 roku w  Bralinie (pow. 
Kępno).

6. Ks. L e o n  P a m p u c h ,  kate­
cheta przy wyszej szkole niemieckiej 
w  Rybniku, urodzony 28 września 187S 
roku w  Bazanie (pow. oleski).

7. Ks. K a r o l  P a s t e r n a k ,  pro­
boszcz w  Rybnie (pow. tarnogórski), 
urodzony 6 grudnia 1878 r. w  Mysło­
wicach.

8. Ks. A n d r z e j  Z a j ąc ,  pro­
boszcz w  Woszczycach (pow. pszczyń­
ski), urodzony 4 lutego 1879 r. w  L i­
gocie pod Białą (pow. prudnicki).

Czcigodnym Księżom Jubilatom re­
dakcja „Katolika" w  imieniu własnem 
oraz w  imieniu swych czytelników 
składa serdeczne życzenia dalszej bło­
giej pracy w  duszpasterstwie dla 
chwały Kościoła, dla pożytku pieczy 
Ich powierzonych dusz wiernych i dla 
dobra naszej drogiej Ojczyzny,

Ad multos annos!

Komitet opieki nad wycieczkami 
przybywającemi do Krakowa.

Ostatnio zawiązał się w  Krakowie 
z in icja tyw y p. Wojewodziny Kwaś­
niewskiej \ pod jej przewodnictwem 
Komitet Opieki nad wycieczkami przy­
bywającemi do Krakowa. Komitet ma 
za zadanie ułatwić wszystkim w y ­
cieczkom, przybywającym do Krako­
wa zwiedzenie dokładne starych za­
bytków historycznych, wygodnego po­
mieszczenia i taniego wyżywienia. 
W  tym celu zorganizował biuro infor­
macyjne prowadzone przez Zarząd 
Główny T. S. L„ ul. św. Anny 5 II pię­
tro oraz ekspozyturę biura na dworcu 
kolejowym. Każda wycieczka, zamie­
rzająca wyruszyć do Krakowa, a nie 
chcajoa znaleźć się bez dachu nad gło­
wą i bez przewodników powinna po­
rozumieć się uprzednio z biurem 
w  sprawie noclegu, wyżywienia i prze­
wodników, podając termin przyjazdu, 
ilość osób i wymagania. Po przyby­
ciu do Krakowa winna każda wyciecz­
ka zgłosić się w  ekspozyturze biura, 
które znajduje się na dworcu kolejo­
wym. Każdy inicjator wycieczki po­
winien we własnym interesie skorzy­
stać z biura, aby uchronić zwiedzają­
cych od marnowania czasu i pieniędzy 
oraz niewygód, które spotykają tyle 
razy wycieczki przybywające do Kra­
kowa. Zgłaszać się należy do biura 
informacyjnego Zarządu Głównego 
T. S. L„ ul. św. Anny 5. Telefon 578.
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Uroczystość w Król* Hucie*
W  sobotę obchodziło miasto Król. 

Huta wielką uroczystość. Odbyło się 
mianowicie poświęcenie nowego ratu­
sza — dzieła, z którego dumni mogą 
być obywatele i zarząd miasta. W y ­
stawienie imponującego gmachu w  
tych trudnych warunkach chlubę p rzy ­
nosi miastu a zwłaszcza burmistrzowi 
Spaltensteińowi. Nareszcie bowiem 
uczyniono zadość dawnej potrzebie 
i naprawiono zaniedbanie dawniej­
szych, niemieckich czasów, a społe­
czeństwo polskie złożyło jeszcze jeden 
dowód, że nietylko umie się rządzić, 
ale żę zdolne jest do' wysiłków, do ja­
kich nie był zdolny dawniejszy — 
zbytnio reklam ow any system niemie­
cki.. Naocznie też wykazało  się, że 
Śląsk pod rządami polskiemi nietylko 
nie upada, jak to prorokowali Niemcy, 
ale podnosi się także pod względem 
kulturalnym. Bo wybudowanie pięk­
nego, obszernego i wygodnego gm a­
chu nic jest niczem in nem, jak czynem 
kulturalnym. I tutaj też ujawniła sic 
jaskrawo różnica pomiędzy stosun­
kiem, jaki panował między dawniej­
szym rządem pruskim a dzisiejszym 
rządem polskim do miasta. To, czego 
w ciągu przeszło 50 lat rząd pruski nie 
uczynił, to uczynił rząd polski w  cią­
gu kilku ostatnich lat i to dzięki gorą­
cej pomocy zc strony w ojewody G ra­
żyńskiego: miasto dzięki jego s ta ra ­
niom otrzymało fundusze na usunię­
cie jednej z największych bolączek — 
na rozbudowanie ratusza.

Uroczystości związane z poświę­
ceniem nowego gmachu rozpoczęły się 
uroczystą mszą św., odprawioną w 

kościele św. Jadwigi przez przew. ks. 
proboszcza Gajdę w  asystencji licz­
nego duchowieństwa. Tłumy w ie r­
nych wypełniły  po brzegi świątynię. 
Podczas nabożeństwa chór urzędników 
miejskich odśpiewał nabożne pienia.

O godz. U odbyło się uroczyste 
posiedzenie w  sali rady  miejskiej. 
Obecni byli przedstawiciele w szyst­
kich sfer obywatelstwa.

P rz y  stole prezydialnym zasiedli 
J. E. ks. biskup Lisiecki, wojewoda 
dr. Grażyński, prezes rady  miejskiej 
Strozyk. W śród  zgromadzonych zau­
ważyliśmy ks. szambelana Gawlinę, 
ks. proboszcza Gajdę, ks. dyr. Bujarę, 
ks. prob. Wojciecha i Czaję, starostę 
Szalińskiego, dra Saloniego, naczelnika 
wydziału samorządowego Dworzań- 
skiego, gen. dyrektora  Kicdrońia 
i przedstawicieli p rasy  polskiej i nie­
mieckiej.

Powitalne przemówienie wygłosił 
wojewoda dr. Grażyński.

Przemówienie wojewody dra Grażyń­
skiego.

Podniósł on, że uroczystości w  
Polsce mają zwykle potrójny charak­
ter: są one albo reminiscencjami
z przeszłości, albo mają symboliczne 
tło organizacyjne, wreszcie są one 
sprawdzianem pewnej dokonanej ro ­
boty.

Ta trzecia cecha ma największą 
doniosłość, gdyż stwierdza pewien 
etap w  pochodzie naprzód, w  w ypeł­
nianiu hasła pracy, które idzie przez 
całe Państw o Polskie. P ra ca  ta  pia 
w yrów nać zaległości, wynikające z 
długoletniej niewoli, dociągnąć naród 
do pewnego poziomu i u trzym ać go na 
nim. Hasło pracy  musi być stoso­
w ane na Śląsku ze szczególnym naci­
skiem. Powinno ono być w ytyczną 
całej działalności wszystkich czynni­
ków tutejszych i w yrażać  się w  har- 
monijnem współdziałaniu korporacyj 
komunalnych z czynnikami ogólno- 
państwowymi.

Przemówienie swe zakończył pan 
W ojewoda serdecznemi życzeniami, 
by nowy gmach był terenem inten­
sywnej pracy  państwowo - twórczej 
dla montowania dobrobytu. „Korpo­
racjom miejskim szczęść Boże!“

Przemówienie burmistrza dra Spalten- 
steina.

Następnie zabrał głos burmistrz 
dr. Spaltenstein, k tóry  w  dłuższym 
w yw odz ie  scharakteryzow ał rozwój 
Król. Huty.

Na obszarze obecnego miasta, gdzie 
dziś w re  życie i gorączkowa w y tw ó r­
cza praca fabryczna w śród ognia i dy­
mów, przed 130 laty  by ły  jeszcze 
pustki, gdyż niezmierne skały węglo­
w e leżały jeszcze spokojnie w  głębiach 
ziemi, nietknięte ręką ludzką. Dopiero 
bowiem w 1870 r. o tw iera  hr. Reden 
na terenie obecnego miasta pierwszą 
i najstarszą kopalnię węgla t. zw. 
„Kónigsgrubc" (Kopalnia Król), po­
czerń dopiero budowę pierwszego w y ­
sokiego pieca rozpoczęto w  1798 r. — 
Po tych początkach kopalnictwo w ę­
gla, jak i huta rozwijały się szybko, 
zwłaszcza po wprowadzeniu w  kopal­
niach maszyn parowych w  1797 roku, 
co zwiększyło wydajność kopalń.

Budowę pierwszego wysokiego 
pieca hutniczego ukończono w  1802 r. 
i w  tym roku nastąpiło jego otwarcie, 
z czem łączyło się po raz p ierwszy 
użycie nazwy Królewskiej Huty. 
W  tym też okresie powstają pierwsze 
osady robotnicze około szybów i huty 
i już w  1822 r. personel robotniczy 
osięga cyfrę 203 ludzi.

Decydujące atolr- znaczenie dla roz­
budowy osiedla miało wybudowanie 
kolei żelaznej w  1860 roku, gdyż w ó w ­
czas dopiero zaczęła się normalna w y ­
syłka węgla wagonami, a w  ślad za tem 
znaczne zwiększenie produkcji. To też 
już w  1890 r. t. j. w  czasie swego stu­
letniego jubileuszu liczy kopalnia 
„Król" 8 dużych szybów, a huta roz­
rosła się również do,wielkich rozmia­
rów, mając w sw ym  obrębie cztery 
wysokie piece, sięgające 40 stóp w y ­
sokości i 69 pieców koksowych przy 
równoczesnym  odpowiednim wzroście 
sil robotniczych, których już w  1860 r. 
liczono na około 1000 głów.

Cały ten okres fabryczno r kopal­
niany tw orzył dla siebie odrębną ko- 
lonję, któpej ludność nie była  zorgani­
zowana w  jednostkę gminną, nie po­
nosiła jeszcze żadnych ciężarów komu­
nalnych, ale też i nie miała żadnych 
p raw  i ciężarów takich wynikających. 
Pod względem religijnym należą 
w szyscy  mieszkańcy tych kolonij do 
parafii w  Bytomiu.

Projekt utworzenia z kolonij robot­
niczych i osad osobnej gminy miejskiej 
powslaje w  roku 1853, lecz plan ten 
upada na skutek oporu zarządu huty, 
k tóry  obawiał się w ydatków  i kosz­
tów’ na rzecz samodzielnej gminy. Do­
piero w  1865 r. udało się opór ten prze­
łamać i za poparciem głównego zarzą­
du górniczego wystąpił landrat Solger 
z gotowym planem utworzenia nowej 
gminy w prost do Ministerstwa i w ó w ­
czas już zc skutkiem. Projekt ten obej­
mował Hutę Królewską, wolną kolo- 
nję Świętochłowice, t samodzielne gmi­
ny Szarlociniec i Pniaki, kolonje na te ­
rytoriach gmin Łagiewnik i Klimzow- 
ca, oraz częściowo obszary  gmin są­
siednich Hajduków Niższych i W y ż ­
szych i Chorzowa. Razem wszystkie 
obszary obejmowały 2220 morgów, 
około 800 budynków i 9000 mieszkań­
ców.

Rokowania jednak i starania o sa ­
modzielny ustrój t rw ały  jeszcze t rzy  
lata tak, że dopiero 18 lipca 1868 r. 
podpisuje król Wilhelm odnośny akt 
erekcyjny, tw orzący  z wymienionych 
wyżej obszarów samodzielną gminę, 
nadając jej nazwą Królewska Huta

P ierw szy  rok istnienia nowego 
miasta zaznacza się jeszcze z punktu 
narodowego ważnem  zdarzeniem. Oto 
w  stycznia 1869 r. sprowadza się do 
Król. Huty z Pielgrzymowic Karol 
Miarka i poświęca się tu pracy  społe­
cznej i publicystycznej. P rzy  obec­
nej ulicy 3 Maja 1.'31 zakłada księgar­
nię i skład dewocjonaljów i pracuje, 
jako w spółw ydaw ca  „Zwiastuna", 
dziennika popularnego, redagowanego 
wspólnie z Teodorem Haneczkiem. 
właścicielem księgarni w  Piekarach. 
W ów czas to liczba prenum eratorów 
„Zwiastuna" wynosiła 3000 osób, co 
świadczy o wielkiej jego popularności. 
W krótce jednak Miarka rozwiązał 
spółkę z Haneczkiem i założył „Kato­
lika" pierwsze samodzielne polskie 
pzasopismo polityczne, walce o p raw a 
narodowe ooświecone. Lecz na tem

Miarka nie poprzestał i w  czerwcu te­
goż roku zakłada wspólnie z innymi 
działaczami polskiemi „Kasyno pol­
skie", pierwsze narodowe T ow arzy­
stw o pracy  społecznej, pierwsze po 
wielu latach na Górnym Śląsku. Ka­
syno to, które później przeistoczyło 
się w  „Kółko towarzyskie" rok 1872, 
jednoczyło całe życic polskie w  mie­
ście, ono też urządziło pierwszą polską 
bibijotekę i czytelnię.

Wojna spowodowała znaczny za­
stój i na ’kilka lat w strzym ała  pęd roz­
w ojowy gminy, k tóry  znowu się obu­
dził po przejściu pod suwerenność 
P ańs tw a  Polskiego.

W  czasach pra£ plebiscytowych 
i powstań śląskich patriotyczna lud­
ność nie pozostała w tyle i wielu oby­
wateli naszego miasta ma w  tych p ra­
cach chlubną zasługę i do dnia dzisiej­
szego pracuje na różnych posterun­
kach społecznych, bądź też w  urzę­
dach polskich.

W  ostatnich latach poszczycić się 
możemy znacznym  dorobkiem a w  
szczególności wybudowaniem 8 no­
wych budynków, kilkunastu kilome­
trów kanalizacji, kilku kilometrów 
ulic, rozbudową rzeźni i hali targowej, 
s tworzeniem zakładu dla dożywiania 
dzieci w  Orzeszu, rozbudową szpitala, 
zaprowadzeniem bezpylnego w yw ozu 
śmieci, całkowitem zmotoryzowaniem 
miejskiego taboru s traży  ogniowej, 
służby sanitarnej, oraz czyszczenia 
ulic i wiele innymi mniejszymi nabyt­
kami, przez co majątek miasta stale 
w zrasta. Dziś wreszcie w  60 lat po 
powstaniu miasta poświęcamy nowo- 
rozbudowany ratusz, jako widomy 
znak rozwoju miasta, a zarazem  do­
wód, że zgodna współpraca korpora­
cyj rrjiejskich i poparcie obywateli 
wiele dokonać mogą wspólnym w ysił­
kiem i umiłowaniem swojej gminy.

Po mowie p. W ojew ody wygłosił 
przemówienie przewodniczący rady  
miejskiej, charakteryzujące rozwój 
przemysłu miasta, poczem zaproszeni 
goście poszli do nowego skrzydła gm a­
chu.

Po powitalnem przemówieniu dru­
giego burmistrza, p. Dubiela, J. E. ks. 
biskup Lisiecki poświęcił gmach, i w y ­
głosił następującą przemowę.

Przemówienie J, E. ks. biskupa 
Lisieckiego.

Panie Wojewodo! Moi Panowie! 
Kto zna tradycje całej ojczyzny naszej, 
a przedewszystkiem  pobożnego ludu 
śląskiego, ten wie, że wszystkie po­
czynania publiczne rozpoczynają się 
od momentu religijnego, od zlewania 
myśli i serc do stw órcy  Pana, od na­
bożeństwa kościelnego, od uproszenia 
u Boga szczególnej jego łaski i błogo­
sławieństwa. Tak się dzieje wszędzie 
na zietni polskiej, tak się dzieje szcze­
gólnie u nas, na ziemi śląskiej. Przez  
to poświęcenie gmachu komunalnego, 
ratuszu miasta Królewskiej Huty. oby 
szczególne błogosławieństwo Boże, 
oraz łaska Boża spłynęła na wszystkie 
rzeczy i na wszystkie poczynania, 
które tu w  tym  gmachu w ykonyw ać 
się będą.

W  ojczyźnie naszej Polskiej, a 
szczególnie na naszej ziemi Śląskiej, 
lud jest przyw iązany do w iary  świę­
tej. To przywiązanie szczególnie silne 
jest w  Król. Hucie, o czem się sam 
osobiście przekonałem, podczas osta t­
niej wizytacji parafji katolickiej, gdzie 
pobyt mój stał się wielką manifestacją, 
jaką okazała zebrana ludność katolicka 
tutejszego miasta, świadczącą o nad- 
zwyczajnem  przywiązaniu do w iary  
katolickiej i do Boga.

Dzień dzisiejszy niech będzie no­
w ym  rozdziałem życia, gdzie w  nowo 
poświęconym gmachu korporacje miej­
skie zbierać się będą. Niechżesz w sz y ­
stko co tu dokonywać się będzie, 
przepojone będzie troską o dobro lud­
ności i dobro Ojczyzny.

Następnie zaproszeni goście zwie­
dzili gmach, który  jak na stosunki 
obecne przedstaw ia się bardzo oka­
zale, poczem zarząd miasta przyjm o­
w ał gośfi śniadaniem w hotelu Pol­
skim.

Odpowiedzi redakcji.
Sympatycznemu podróżnikowi z

Tarn. Gór donosimy, że już w  najbliż­
szych dniach odbędzie się próbna jaz­
da dla sprawdzenia instalacji radjowej 
w pociągach W arszaw a — Kraków i 
Kraków — W arszawa.

Panu Janowi Z . . .  w Cieszynie do­
nosimy, że konkursy hipiczne w  Buda­
peszcie odbędą się między 24 a 30 
czerwca.

Dobrej Gosposi C. w Brzezce. Jest 
to przesąd, że jaja z ciemną skorupką 
się pożywniejsze, jak inne. Do goto­
wania jednak na miękko albo na zimo­
we przechowanie dobre są ciemne, 
gdyż mają mocniejsza skorupka i więc 
się mniej tłuką i psują.

Troskliwej Matce w Kaletach. Na­
turalnie kefir można pić codziennie — 
najlepiej na II śniadanie. W  aptece 
dostaje się tabletki kefirowe.

Amatorowi kina P. Z. w Pszczynie. 
Jeżeli się nie zdąży do kina Rialto na , 
doskonały film „Awantury miłosne" z 
H arry  Liedtke, to jeszcze w  kinie Pa-  
last jest ten sam proram powtórzony. 
Radzimy specjalnie przyjechać i zo­
baczyć!

Panu Józefowi S . . .  w Chudowie.
Niestety, na siwienie włosów, trudno 
poradzić. Można tylko farbować, ale 
to niepewne.

Pani W ł . . .  w Rybniku. Radzimy
rzucić garść suszonych kwiatów la­
wendy na gorące węgle żeby po­
zbyć się w pokoju p rzy k re ®  zapachu 
dymu z papierosa, lub cygani co prze­
dewszystkiem dla chorych jest niepo­
żądane.

Pannie Zosi i Anusi z Siemianowic.
Jak się jada porzeczki? W  lewej ręce 
trzym a się gałąskę z jagodami porze­
czek, a widelcem w prawej ręce ob­
dziera się jagody na talerzyk, a gdy się 
ma dowolną ilość — posypuje się cu­
krem — i łyżeczką się je.

W. a J. Paw łów . Radzimy zw ró­
cić się do Polskiego Banku Handlowe­
go w  Poznaniu przy ulicy 27 Grudnia. 
Nie możemy przewalutować (przera- 
chować), ponieważ Pan nie. podał daty 
złożenia i nazwy pieniędzy.’

J, Z. Rzędówka. Radzimy wnieść 
zażalenie do Spółki Brackiej w T a r­
nowskich Górach.

J. B. w Chropaczowie. Do ubez­
pieczenia inwalidzkiego musi każdy 
pracujący robotnik należeć. Żadnemu 
pracodaw cy nie wolno robotnika bez 
karty  kwitowej do pracy  przyjmować. 
Robotnicy, pracujący zawodowo, opła­
cają swe tygodniówki do ubezpiecze­
nia obowiązkowo. Ubezpieczony obo­
wiązkowo ma praw o do ren ty  inwa­
lidzkiej tylko wtenczas, jeżeli posiada 
200 znaczków prawidłowo wlepio­
nych. Na każdym wlepionym znaczku 
wypisuje się datę dnia, w  którym  zo­
stał wlepiony.

P. K. w Kozłowejgórze. Charakter 
Polski jest wybitnie rolniczy, gdyż rol­
nictwem trudni się u nas 78 procent 
ludności, gdy tymczasem nawet w  Ro­
sji sowieckiej tylko 65 procent. W e 
Włoszech, Francji, Czechosłowacji 
i Niemczech stopniowo mniej. W  Bel- 
gji już tylko 16 procent a w  Wielkiej 
Brytanji zaledwie 8 procent. Krajem 
bardziej rolniczym od Polski jest je­
dynie Bułgarja. .

A. W. w Knurowie « A. Św. w Kry- 
rach. Na zapytania odpowiemy szcze­
gółowo w „Rolniku".

Fr. V/. w Sadowię. Książka „Ob­
jawienie św.' Katarzyny Emmerich" 
w yszła  nakładem Karola Miarki w  Mi­
kołowie. Prosim y zapytać wprost, 
czy książka ta jeszcze jest na składzie. 
W ydaw nictw o nasze nie zajmuje się 
sprzedażą lub dostarczaniem książek.

KI. W. w Lyskach. Zużycie nawo­
zów sztucznych na ziemiach polskich 
przedstawia się następująco: Zużyto 
nawozów sztucznych w roku 1913 —
1 miljon 555 tysięcy tonn, w  roku 1924 
— 530 tysięcy tonn, w  roku 1925 — 
690 tysięcy tonn, w  roku 1926 —656 
tysięcy tonn, w  roku 1927 — 940 ty­
sięcy tonn, w  roku 1928 — 1 miljon 300 
tysięcy tonn. Jak widać zużycie na­
wozów sztucznych rośnie z roku na 
rok, ale jeszcze nie doszło do stans,' 
przedwoiennegp..

/
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Zawody lekkoatletyczne.

Górny Śląsk polski — Śląsk opolski.
Zawody piłki nożnej.

Kraków — Śląsk Opolski.
Na pięknym stadionie miasta Byto­

mia licznie zebrane tłumy publiczno­
ści przeżyw ały w  dniu wczorajszym 
prawdziwe sensacje sportowe.

O godz. 3 po południu rozpoczęły 
się zawody lekkoatletyczne rozgry­
wane tradycyjnie od szeregu lat mię­
dzy Górnym Śląskiem polskim a Ślą­
skiem Opolskim. Zawody te stanowią 
corocznie największe wydarzenie 
sportowe na Górnym Śląsku, służą one 
bowiem za najlepsze świadectwo, ja­
kie postępy poczyniono na polu spor- 
towem po jednej i drugiej stronie Gór­
nego Śląska. W  ubiegłym roku repre­
zentacja polska zwyciężyła po raz 
pierw szy zawodników ze strony nie­
mieckiego Górnego Śląska. Dlatego też 
zawody tegoroczne zapowiadały nader 
gorącą walkę, gdyż stronie polskiej za­
leżało na utrzymaniu palmy pierwszeń­
stwa, ambicją zaś zawodników nie­
mieckich było powrócić do dawnych 
zwycięstw. Zawodnikom z W oje­
wództwa Śląskiego zawody wczoraj­
sze przyniosły pełne i całkowicie za­
służone |w ycięstw o. Stosunek punk­
tów przedstaw iał się 78:59 na korzyść 
polską. •

Zawody niedzielne w ykazały do­
bitnie, z jak wielkim rozmpchem roz­
wija się sport w  Polsce, a wyniki lek­
koatletycznych zawodów w  Bytomiu 
udowodniły, że Śląsk polski zdynstan- 
sował poważnie w  tej dziedzinie port 
Śląska niemieckiego.

Przebieg lekkoatletycznych zaw o­
dów w Bytomiu obfitował w  nader in­
teresujące momenty utrzymując w  
ciągłem napięciu ciekawość publicz­
ności.

Wyniki przedstawiają się następu­
jąco:

100 m tr.: 1) Czyż Pol.) 11 sek., nowy rekord 
Śląska poprawiony o 2 dziesiąte sek., 2) Szwab- 
sa 11,3 sek., 3) Mueller (Pol.) 11,3 sek., 4) La- 
kula (D).

kulą: 1) Kalibaby (D) 12,43 m tr., 2) Zajusz (Pol.) 
12i30 mtr., 3) Banaszak (Pol.) 11,97 m tr., 4) Gó­
recki (D).

800 m tr.: 1) Rzepus (Pol.) 2,06 minut, 2) Brauja 
(D) 2,07 minut, 3) Kocur (Pol.) 2,11 minut, 4) Kirsch 
(D) 2,21 minut.

110 przez plotki: 1) Zajusz (Pol.) 16 sekund,
2) Loesch (D) 16,4 sek., 3) Richter (D), 16,7 sek.,
4) Latka (Pol.).

dysk.: 1) Stangraf (D) 34,85 mtr., 2) Zajusz 
(Pol.) 34,55 mtr., 3) Lesmann (D) 33,98, 4) Rogow­
ski (Pol.) 32,33 m tr.;

tyczka: 1) Cieśliński i P itra  (obaj Polska) po
3,25 mtr., 3) Kusek 3.20 mtr., 4) Koerner (D) 3.20 
mtr.

1500 m tr.: 1) Brauja (D) i Żytka (Pol.) po 4:29 
minut. Obaj przyszli razem. 3. Kocold (Pol.) 4:32 
minut, 4) Mierzwa (D) 4:49 minut.

200 m tr.: 1. Zajusz Pol.) 23,4 sek., 2) Swabsa 
(D) 24,5 sek., 3) Lakuta (D) 24,5 sek., 4) Elpel (Pol.) 
26.2;

5000 m tr.: 1) Nowara (Pol.), 16,44 minut, 2) Ko­
cyba (D) 16,55 minut, 3) Grzesik (Pol.) 17,17 min., 
Małek (D) odpadł;

skok w dal: 1) Loeschmann (D) 6,10 mtr.,
2) Zieliński (Pol.) 6.03 metr., 3) P itra (Pol.) 6:02 
mtr., 4) Swabsa D) 5,07 mtr.

oszczep: 1) Paczan (D) 53,62 mtr., 2) Lakuta VD) 
49.78 m tr., 3) Turczyk (Pol.), 45.92 mtr., 4) Kubisz 
(Pol.) 45.35 mtr-

400 m tr.: 1) Rzepuś (Pol.) 52,2, nowy rekord 
Śląska czas starego rekordu 53 sek., 2) Koepe (D) 
54,3 sek., 3)- Mitas (Pol.) 55,3 sek., 4) Marnecki 
(D) 57,4 sek.;

w zw yż: 1) Schwertfeger i Pawełek (obaj Pol.) 
po 1.65 m tr., 3) Loesch (D) 1,60 m tr., 4) Sorek 
1.55 m tr.;

4X100 m tr.: 1) Polski Śląsk w czasie 46 sek., 
nowy rekord Śląska, 2) Deutsch O.-S. 46,2 sek.

4X400 m tr.: 1) Polski Śląsk w czasie 3,43,2 
minut, 2) Deutsch O.-S. 3, 48 m.

W ogólnym stosunku zwycięża Polski Śląsk 78 
punktów, Deutsch O.-S. 59 punktów.

Zawody odbyły się w obecności 10.000 widzów.
W śród oficjalnych władz znajdował się zarząd 

m iasta Bytomia, oraz przedstawicielstwo Polskiego 
Konsulatu w Bytomiu.

Po zawodach lekkoatletycznych 
odbył się mecz piłki nożnej pomiędzy 
reprezentacją klubów krakowskich, 
a drużyną reprezentacyjną klubów nie­
mieckich Śląska Opolskiego. Po inte­
resującej grze zwyciężyła drużyna 
Śląska Opolskiego 3:1.

Zawody jubileuszowe.
Z okazji obchodu pięciolecia istnie­

nia swego rozegrał Policyjny Klub 
Sportow y szereg imprez sportowych 
we wszystkich gałęziach sportu. M. in. 
rozegrano zaw ody piłkarskie między 
Policyjnym Klubem Sportowym, a Ko­
lejowym Klubem Sportowym, które 
zakończyły się nieznacznem zwycię­
stwem K. KI. Sport, w  stosunku 1:0. 
Poza tern do najciekawszych zawodów 
należała walka bokserska pomiędzy 
Nisplem a Kupką, która zakończyła się 
zwycięstwem Nispla.

Wlokas mistrzem kolarskim 
Województwa Śląskiego.

W  niedzielę, dnia 23 czerwca zo­
stał przeprowadzony w  Wielkich Haj­
dukach bjeg kolarski o mistrzostwo 
Śląska na dystansie 100 km. S tart 
i meta znajdowały się w  Wielkich Haj­
dukach koło kopalni Kleofas. Trasa 
biegu prowadziła z Wielkich Hajduk 
do Katowic, ul. Mikołowską do Bry- 
nowa przez Piotrowice, Mikołów, Ła­
ziska, Gardowice, W łoszczyce do Żar 
z powrotem do W łoszczyc przez Orze­
sze, Paniowy, W yglądę, Mikołów, 
Piotrowice, Brynów, Katowice, Za. 
łęże z powrotem do Wielkich Hajduk. 
Na starcie stanęło 55 zawodników z 
całego W ojewództwa Śląskiego. W y­
niki przedstawiają się następująco:

1) Wlokas KI. Cykl. Żary, czas 3 
godz. 12:00 sek. 2) Kempny KI. Cykl. 
Żary czas 3 godz. 13:49 sek. 3) Koenig 
(KI. Cykl. Król. Huta) 3:24,32 godz.
4. Kozioł (Wełnowiec) 3:25,46 godz.
5. Ligoń (Katowice) 3:26:41 godzin.
6. Kolkowski (Wirek) 3:27,2 godz. 7. 
Mitręga (Siem.) 3:27,22 godz. 8. Ko­
w alczyk (KI. Cykl. Pawłowice) 3:29,26 
godz. 9. Palęga (Pawłów) 3:30,11 godz.

10. Stola (Tempo Hajduki) 3:30,23 go­
dzin. Od pierwszego zawodnika aż do 
ósmego w szyscy pobili zeszłoroczny 
rekord Śląska, który został ustalony 
przez Szafeckiego i wynosił 3:30,10 
godz.

Wyniki niedzielnych zawodów 
piłkarskich. 

O mistrzostwo Ligi.
W W arszaw ie:

Polonia — I. F. C. Katowice.
4:1 (2:0).

w  Łodzi:
Turyści — Ruch Wielkie Hajduki- 

3:0 (1:0). *
w  Poznaniu:

W arta — Ł. K. S.
3:0 (2:0).

w  Krakowie:
Cracovia — Pogoń.

4:3 (4:1).
w  Lw ow ie:

Czarni — Garbarnia.
5:3 (2:0).

O mistrzostwo ki. A.
W Katowicach:

KS. Pogoń — KS. Naprzód Załęże-.
4:1 (1:1).

KS. Policyjny — Kolejowy KS.
1:0 (1 :0).

w Szopienicach:
KS. Roździeń Szopienice — KS. Diana.

2:0 (2 :0).
w  Św iętochłow icach:

KS. Śląsk — Zjednoczeni P. Sportu.
1:0 (1 :0).

w  Siemianowicach:
KS. Iskra — KS. Naprzód Lipiny.

0:5 (0:2).
w  W ełnowcu:

KS. Orzeł — KS. 07 Siemianowice.
1:3 (0:1).

w  Nowym Bytomiu:
KS. Pogoń — KS. Kresy.

3:4 (1:4).

O mistorzstwo B. ligi.
w  Szopienicach:

KS. Kościuszko — KS. Rybnik 20.
2:0 (1 :0).

w  Tarn. Górach:
I. K. S. — A. K- S. II. Król. Huta.

3:4.

Teatr Polski w Katowicach.
R e p e r t u a r .

Poniedziałek, dnia 24 b'. m. „Noc w 
Wenecji", występ Tadeusza Laskow­
skiego.

W torek, dnia 25 b. m. „W Małym 
Domku", występ Marjana Jednow- 
skiego.

Środa, dnia 26 b'. m. „W Małym 
Domku".

/

Teatr Polski na prowincji.
W torek, dnia 25 b. m. „Wesele na 

Kujawach", Król. Huta.

Jaskółki przelatują w godzinie do 
stu kilometrów.

*

Chinina, ten tak skuteczny środek 
leczniczy, jest wynalazkiem Jezuity, 
który około roku 1600 działał jako mi­
sjonarz w południowej Ameryce.

Program radiowy.
W torek, 25 czerw ca 1929 r.

Katowice, fala 416.1: 16.15 Komunikaty Związków 
Gospodarczych. — 16.30 P ły ty  gramofonowe. —,
17.00 W ykład historji Polski. — 17.25 W ykład 
radiotechniczny z Krakowa. — 17.50 Wiadomości 
z w ystaw y. — 18.00 Koncert muzyki francuskiej 
z W arszawy. — 19.00 Rozmaitości. — 19.25 Od­
czyt o Dziewicy Orleańskiej. — 19.50 Opera: 
Jaskółka — transmisja z Poznania. Po operze 
komunikaty z W arszawy.

W arszawa, fala 1.395.3: 11.56 Sygnał czasu, hejnał.
— 12.05 P ły ty  gramofonowe. — 15.20 Odczyt: 
Targi i jarm arki pod względem prawnym. — 1615 
Spraw y lotnictwa. — 16.30 Program  dla dzieci.
— 17.15 Komunikaty. — 17.25 Pogadanka: Sport 
i wychowanie fizyczne. — 18.00 Muzyka fran­
cuska. — 19.00 Rozmaitości. — 19.50 Transmisja 
opery z Poznania.

Kraków, fala 314.1: 17.00 P ły ty  gramofonowe. —
17.25 Radiotechnika. — 19.00 Rozmaitości. 19.50 
Transmisja opery z Poznania.

Poznań, fala 336.3: 7.00 Gimnastyka. — 12.20 Radio­
grafia- — 12.50 Wiadomości z w ystaw y. —
13.05 P ły ty  gramofonowe. — 14.00 Giełda. — 
16.45 Odczyt: Bajki indyjskie. —- 17.05 Odczyt: 
Faust Goethego. — 17.25 Odczyt: Polski język 
żeglarski. — 17.50 Wiadomości z w ystaw y. —
18.00 Koncert. — 18.50 Nadprogram. — 19.10 
Wesołe słuchowisko. — 19.30 Muzyka. —  19.50 
Opera: Jaskółka. — 22.45 Radiografia. — 23.15 
Muzyka taneczna.

W rocław, fala 321.2; Gliwice, fala 326.4: 14.35 P ro ­
gram dla dzieci. — 16.30 Pieśni i duety. — 17.30 
Transmisja z Gliwic. — 18.30 Odczyt. — 20.00 
Operetka z Berlina.

Berlin, fala 475.4: 12.30 Odczyt rolniczy. — 17.00 
Koncert. — 18.00 Hahn czyta swoje nowele. — 
18.40 Nowe książki. — 19.10 Anegdoty mtlzyczne,
— 20.00 M anewry jesienne.

Wiedeń, fala 519.9: 11.00 Muzyka. — 16.00 Koncert.
— 17.25 Muzyka dla dzieci. — 18.30 Odczyt ro l­
ny. — 19.00 Nauka francuskiego. — 20.00 Muzyka 
religijna. — 20.45 Koncert i nadawanie obrazów.

Środa, 26 czerw ca 1929 r.
Katowice, fala 416.1: 16.15 Komunikaty Zw iązkót 

Gospodarczych. — 16.30 P ły ty  gramofonowe. —
17.00 Odczyt o w ystaw ie w Poznaniu. — 17.25 
Odczyt z Krakowa: Mont Everest — niezdobyty 
szczyt św iata. — 17.50 Komunikaty konkursowe 
w ystaw y w Poznaniu dla młodzieży. —  18.GC
Koncert z W arszawy. — 19.00 Rozmaitości. —
19.20 Koncert. — 19.45 Komunikaty W ojewódz­
kiej Komisji Turystycznej. — 20.00 Odczyt: W y­
rób porcelany w Polsce — i Jego dzieje. — 20.25 
Komunikaty Radjoklubów Śląskich. — 20.30 Kon­
cert. — 21.30 Literackie słuchowisko z W ilna. .— 
22.15 Komunikaty z W arszaw y. — 23.00 Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

Sprostowanie.
Harry Liedtke w kino Rialto.

W  recenzji filmu umieszczonej w 
niedzielnym numerze naszego pism? 
zaszła pomyłka w  tytule. Tytuł fil­
mu brzmi: „Awantury miłosne", a nie 
„Mężczyźni wolą blondynki".

Nadesłane.
Przy słabem trawieniu, niedokrwi­

stości, wychudnięciu, błędnicy, choro­
bach gruczołów, w ysypkach skórnych 
i czyrakach naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa" doskonale regu­
luje tak ważną czynność kiszek.

Nakładem I czcionkami firmy „Katolik**, spółka wy­
dawnicza z ogr. odp. w Bytomiu, śiąsh Opolski — 
Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Godula 

w KróL Hucie.

alaski Urząd Wojewódzki 
L  PO. 214)1.

Konkurs.
Śląski Urząd Wojewódzki w Katowicach rozpisuje konkurs na posady

2 nanczyGieli(ek)
przy Wojewódzkim Zakładzie Głuchoniemych

w Rybniku.
Wymagane kwalifikacje: ukończone seminarjum nauczycielskie jak 

również absolutorjum instytutu Pedagogiki Specjalnej w Warszawie.
Uposażenie normuje ustawa uposażeniowa z dnia 9 października 1923 r. 

o uposażeniu funkcjonarjuszów państwowych dział F, rozdział 5 i część III. 
postanowień przejściowych art. 106, litera a, b, j, (Dz U. R. P. Nr. 116, 
poz. 924) względnie ustawy z dnia 8 lipca 1925 r. (Dz. U. Si. Nr. U, 
poz. 28) z wszystkiemi dodatkami wojewódzkiemi.

Do podań, które skierować należy do Dyrekcji Śląskiego Zakładu dla 
Głuchoniemych w Rybniku do dnia 1 lipca 1929 r. dołączyć należy świa­
dectwo z ukończonych studjów, dokument obywatelstwa i świadectwo 
«no«alności.

Katowice, dnia 10 czerwca 1929 r.

Wojewoda:
D*. G r a ż y ń s k i  m. p.

Śląski Urząd Wojewódzki ogłasza

przetarg publiczny
na rozbiórkę domów

w Katowicach
przy ulicy Kolejowej L. 6, 7, 8 i 14.

Materjał uzyskany z rozbiórki pozostanie własnością przedsiębiorcy.
Oferty — tylko na całość robót — należy składać w kopertach za­

pieczętowanych, zaopatrzonych odpowiednim napisem, w Kancelarji Wy­
działu Robót Publicznych (Omach Województwa, IV. p. drzwi 805), gdzie 
też są do nabycia za zwrotem kosztów własnych druki, potrzebne do 
oferowania.

Wyjaśnień udziela Kierownictwo Budowy Szkół techn. w Katowicach, 
ul. Krasińskiego.

Termin wnoszenia ofert upływa w dniu 4-go lipca 1929 r. o godz. 11, 
poczem nastąpi ich komisyjne otwarcie w wymienionym Wydziale. Do 
ofert należy dołączyć kwit Kasy Skarbowej na złożone wadium w wy­
sokości 5 proc. oferowanej kwoty stosownie do wymógów Ministerstwa 
Skarbu.

Nie będą rozpatrywane oferty, wniesione bez wadjum po terminie 
na formularzach nieoryginalnych, przez oferenta poprawionych lub uzupeł­
nianych, nienależycie wypełnionych lub podpisane.

Oddanie robót nastąpi w drodze przepisów o oddawanie dostaw 
i robót.

Za Wojewodę:
D r. K a u f m a n  mo. w z. Naczelnika Wydz. R. P.

Twaróg stołowy
codziennie świeży, słodki, najlepiej wyrobiony 
do s m a ro w a n ia  C hleba i do p le c ie n ia  

p lack ó w , również
Ser tylżycki gaf. i, a  i 1. 

Ser llmburskl (chody) 
M T  Twaróg beczkowy ^
dostarcza hurtownie i detalicznie koleją i pocztą

Mleczarnia Dwór Szwajcarski
B y d g O S IC Z , Jackowskiego 25/27.

Człowiek 
przezorny 

zanim 
kupi kosę, 

rower, 
gramofon 

instruments muzyczne 
zażąda ilustrowany ka­
talog. Kosa reklamowa 
darmo. Załączyć 25 gr 
na porto.

K arm elicki 
D em  W ysyłkow y 

Poznań 
Plac Karmelicki 1.

AA/VNAAA 
głuchota uleczalna.
v  Fenomenalny wyna­
lazek Eufonja zademon­
strowany specjalistom. 
Sami się wyleczycie z 
przytępionego słuchuj 
szumu i dehuM tta^z 
uszów. Liczne jpSażię- 
kowanla. Pouczającą 
broszurę na żądanie 
wysyła bezpłatnie 

S u fo n ja ,
Liszki kolo Krakowa
W V W W


